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Pisze się teraz bardzo wiele o wal­
kach między Żydam i i Arabam i, któ­
rych terenem jest Palestyna. Oświetle­
nia w ypadków  są sprzeczne, zależnie 
od tego, z jakiego źródła pochodzą. W 
pierwszej chwili zagrały temperamen­
ty, zwłaszcza w  prasie żydowskiej, i 
odpowiedziało im złośliwe echo na la­
mach pism antysemickich. Pod w pły­
wem pierwszego wrażenia w ypow ie­
dziano wiele poglądów jednostronnych 
i niesłusznych. Lecz powoli glos zdro­
wego rozsądku usuwa rezultaty zde­
nerwowania i przekornej złośliwości.

Antysem ici powinni być gorliw y­
mi sprzymierzeńcami sjonizmu takie­
go, który gorliwie i konsekwentnie re­
alizuje swoją koncepcje siedziby naro­
dowej żydowskiej w  Palestynie. Em i­
gracja żydowska, skierowana do Pale­
styny, leży przecież zarówno w intere­
sie sjonistów, jak i antysemitów. Inte­
resy ich są wspólne: antysemici nie
chcą mieć Żydów  u siebie, a sjoniści 
znów pragnęliby wysyłać ich w jak 
największej ilości do Palestyny. O fen­
sywa arabska utrudnia kolonizację ży­
dowską Palestyny i tem samem może 
się stać czynnikiem , w yciskającym  z 
powrotem Żydów  z Palestyny do kra­
jów, z. których wyem igrowali. A ntyse­
mici wobec tego nie mają powodu do 
zadowolenia z ataku A rabów  na Ż y ­
dów.

Tymczasem rzecz się ma wręcz 
przeciwnie. Okazuje się, że solidarność 
międzynarodowa antysemitów na te­
renie uczuciowym  bierze w pierwszej 
chwili górę nad k h  indywidualnemi 
krajowem i interesami. W skutek tego 
antysemici polscy sym patyzują z anty­
semitami arabskimi, mimo, że ci ostat­
ni są pośrednio inicjatorami reemigra­
cji żydowskiej do Polski.

Ale trudno nie ocenić krytycznie 
i zachowania się prasy sjonistycznej. 
Jeśli polityka jest sztuką konsekwent­
nego dążenia do celu i trzym ania ner­
w ów  na wodzy, to prasie sjonistycznej 
na podstawie zachowania się jej w  pier­
wszych dniach po wybuchu krw aw ych 
walk w  Palestynie, nie można w ysta­
wić pełnego świadectwa dojrzałości. 
N erw y  zatryum fow ały tu nad rozsąd­
kiem, i to w sposób nieraz zdecydo­
wanie histeryczny. Publicyści znani 
z tego, że propagowali humanitaryzm, 
pacyfizm i poszanowanie praw wszyst­
kich narodów, stali się naraz bardzo 
Wojowniczy, wołali o miecz, który 
sprawę rozstrzygnie, dawali do zrozu­
mienia, że Palestyna, kraj, w  którym  
obecnie obok 17 0 .ooo Żydów  mieszka 
650 tysięcy Arabów, musi się stać kra­
jem żydowskim . Zapomnieli o tem, że 
Anglja deklaracją Balfoura położyła 
Podstawę pod siedzibę narodową ży ­
dowską w Palestynie i że bez jej po­
parcia, politycznego i wojskowego, Ż y ­
dzi nie mogliby ani przez chwilę u trzy­
mać się w  Palestynie. M imo to pisma 
sJOnistyczne zajęły front nieprzyjazny 
^  stosunku do Anglji i poczęły organi- 
Z°Wać manifestacje antyangielskie. Je- 

-Cze chwila, a byłby padl okrzyk, że 
■ Aglja urządza pogrom y.

Prasa żydowska nie liczyła się ani
Położeniem ludności arabskiej, stano- 

większość w  Palestynie, ani z in- 
tyM y01* 0^rzym iego Imperjum bry-

JSKiego, dla którego polityki interesy

Dziś rozpoczyna się sesja
Zgromadzenia Ligi Narodów.

Genewa, 1 września. (PAT). Prem. 
Mac Donald przybył tu dziś rano i od­
był natychmiast rozm owę z H ender­
sonem, która była poświęcona spra­
wom  konferencji haskiej oraz sprawie 
program u prac Sesji Zgromadzenia 
Ligi N arodów , która — jak wiadomo 
—zostaje otwarta w  dniu jutrzejszym.

Paryż, 1 września. (PAT.) Briand 
opuścił Paryż, udając się do Genewy.

Genewa, 1 września. (PAT.) Poza 
ministrem spraw zagranicznych Sal-

yadoru, Guerrere, jako kandydatów
na przewodniczącego Zgromadzenia 
Ligi N arodów , wym ieniają również 
delegata belgijskiego H ym ansa oraz 
delegata austrjackiego hr. Mensdorfa. 
Zwolennicy kandydatury Hymansa, 
podkreślają, iż przewodniczył on na 
pierwszem Zgromadzeniu Ligi N aro ­
dów i gdyby objął przewodnictwo ró­
wnież i tego Zgromadzenia, oznacza­
łoby to łączność pomiędzy pierwszem 
a dziesiątem Zgromadzeniem.

Sytuacja w Palestynie.
K om unikat oficjalny urzędu kołon jalneęo.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 wrzśnia. Z  Londynu 
donoszą: W  sobotę wieczorem urząd 
kolonjalny ogłosił następujący oficjal­
ny komunikat o położeniu w  Palesty­
nie:

»Nasze siły zbrojne obstawiły 
wszystkie punkty najważniejsze od 
Safad do Berseby. N a całym tym  od­
cinku panuje spokój. Krajow i groziło 
wtargnięcie plemion beduińskich z Sy­
naju, Syrji i Transjordanji. N iektórym  
grupom udało się przekroczyć grani­
cę. Samoloty królewskiej flo ty  Anglji, 
oraz samochody pancerne zostały w y ­
słane dla opanowania sytuacji. Siły 
powietrzne skoncentrowano w  pobli­
żu Gazy. W  czasie rozruchów w Sa­
fad zabitych zostało 10 Żydów  oraz 2

rzyl się szereg napadów 
żydowskie.

na kol onje

Berlin —  siedzibą komitetu
wprowadzenia w życie planu Younga.

Hag a, 1 września. (PA T.) Kom itet 
generalny wprowadzenia w życie pla­
nu Younga, będzie mial swoją siedzibę 
prawdopodobnie w  Berlinie i będzie 
się dzielił na 3 podkom itety, zajm ują­
ce się kwestjami banku, dochodów i

Londyn, 1 września. (PA T.) Pre- 
mjer Mac Donald udaje się do Stanów 
Zjednoczonych dnia 20 września r. b. 
Prem jer przybędzie do W aszyngtonu 
dnia 4 października i pozostanie tam

Żydów  palestyńskich nie mogą być je­
dyną w ytyczną. Świat muzułmański 
organizuje się, węzły solidarności mię­
dzy poszczególnemi krajam i muzuł- 
mańskiemi stają się coraz ściślejsze, a 
tem samem sytuacja Anglji na tych te­
renach staje się trudna. Ibn Seud, w ład­
ca Nedżdu i Hedżasu, jest potęgą na 
terenie arabskim. Zw iązał się przy­
mierzem z królem  perskim R izą Cha­
nem. W  Iraku rośnie niezadowolenie. 
W  Indjach mamy do czynienia z tym 
samym objawem, bardzo groźnym  dla 
interesów angielskich. N a tej drodze 
dochodzimy do konkluzji dosyć nieo­
czekiwanych z punktu widzenia jedno­
stronnych i egocentrycznych oświetleń 
sjomistycznych.

Oto „Yossische Zeitung“ , pismo

W Y JA Z D Y  P. P R E Z Y D E N T A  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J.

W arszawa, 2 września. (A. W.), 
jak  się dowiadujemy, p. Prezydent 
Rzplitej opuści 7 b. m. Spalę, gdzie 
przebywa na wywczasach letnich, u- 
dając się do Skarżyska, Starachowic i 
Konar. W  Konarach będzie obecny na 
poświęceniu pom nika poległych Legio­
nistów. — 9 b. m powróci do Spały. 
Około 14 b. m. uda się P. Prezydenr 
clo Grudziądza, Starogardu i Gdyni

M uzułmanów, zaś 29 Żydów  i 7 M u­
zułmanów zostało zranionych.

Jerozolim a, 2 września. (AW .) Sil­
ny oddział Beduinów zaatakował 
wczoraj kolonję Żydów  am erykań­
skich Miigdol, na zachód od jeziora 
Genezaret i splądrował ją doszczętnie. 
Mieszkańcy uciekli w  popłochu do 
hotelu amerykańskiego i zabarykado­
wali się. W  północnej Galilei powtó-

Bagdad, 2 września. (AW .) N aprę­
żenie między Muzułamanami a Żyda­
mi, wzrasta. — W czoraj przyszło do 
pierwszego starcia, które ostatecznie 
zlikwidowały oddziały wojskowe. — 
10 osób zostało rannych.

gwarancji oraz koleji. Ponadto będzie 
funkcjonowało pięć podkomisji, zaj­
m ujących się .sprawam i: świadczeń,
mienia ustąpionego, pieniężnemi, li­
kwidacji przeszłości i banku między­
narodowego.

Wyjazd Mac Donalda do St. Zjednoczonych
nastąpi 20 września b. r.

do io  tegoż miesiąca. W  ciągu pierw ­
szych trzech dni będzie gościem am­
basadora angielskiego, zaś przez nastę­
pne 3 dni bawić będzie w Białym D o­
mu, jako gość prezydenta Hooyera.

zgoła niepodejrzane o antypatię do 
sjonizmu, skoro drukowało niedawno 
artykuł korespondenta swego palestyń­
skiego p. W olfganga von Weisla, pe­
łen animozji w  stosunku do A nglików, 
stwierdza w tygodniow ym  przeglądzie 
polityki zagranicznej p. Zehrera, ze 
następstwem kłopotów Anglji, tak pa­
lestyńskich, jak i wogóle muzułmań­
skich, będzie potrzeba ponownego o- 
parcia się o Francję. T o  co p. Snowden 
w Hadze rozluźnił, to wypadki na 
Wschodzie na nowo umocnią. Palesty­
na jest przecie tylko szczegółem, a ka­
żda mądra polityka palestyńska musi 
dążyć do dostrojenia się do tendencji i 
interesów o większym  znacznie zakre­
sie oddziaływania.

PO D R Ó Ż IN S P E K C Y JN A  M IN .
P R Y S T O R A .

W arszawa, 2 września. (A. W .). 
W  połowie tego tygodnia Minister 
Pracy Prystor udaje się na wizytację 
podległych mu instytucyj rządowych. 
Kierunek podróży p .  Ministra trzy ­
many jest w ścisłej tajemnicy. Podróż 
potrwa około 10  dni. P. M inistrowi 
towarzyszyć będzie sekretarz osobistv 
rtrn. Łubieński.

O B R A D Y  K LU BÓ W  P O SE LSK IC H .
W arszawa, 2 września. (A. W ). 

Jak  się dowiadujemy, klub poselski i 
senacki P. P. S. odbędzie swe narady 
między 9 a 12  września r. b. Tem atem  
obrad będzie obecna sytuacja polity­
czna i gospodarcza. Ostatnio odbyły 
się obrady prezydjum »W yzwolenia«. 
N a początek września zapowiedziano 
obrady klubu poselskiego i senackiego 
narodowej demokracji.

K O N G R E S  F ID A C U .
Biaiogród, 1 września. (PA T .) Dziś 

o godz. 10 rano odbyła się tu uro­
czystość otwarcia kongresu F. I. D. A , 
C. w  obecności członków rządu i 
przedstawicieli dyplom atycz. państw 
sprzym ierzonych.

P O W R Ó T  Z E P P E L IN A .
Lakehurst, 2 września. (AW .) Ste- 

rowiec »Zeppelin« wystartował w czo­
raj o godz. 13 .18  do powrotnego lotu 
do Friednchshafen. — Kierownictwo 
statku objął kpt. Lehman. Dr. Ecke- 
ner pozostanie w  Am eryce do dnia 7 
b. m „ poczem wróci do Europy stat­
kiem. Przed odlotem samochód w io­
zący na lotnisko pasażerów Zeppelina 
uległ katastrofie. Pięć osób zostało 
rannych.

K A T A S T R O F A  SA M O C H O D O W A .
W arszawa, 2 września. (A. W .). 

W czoraj o godz. 20, na szosie między 
Jabłonną a W arszawą, kolo stacji Bu- 
chnik, w ydarzyła się katastrofa samo­
chodowa. Auto prowadzone przez 
właściciela, inż. Górskiego, wpadło 
w pełnem tempie na parokonny wóz. 
Jadący w  samochodzie właściciel za­
kładów kartograficznych Główczew- 
ski. wskutek odniesionych ran zmarł. 
Ciężko ranni zostali jego dwaj syno­
wie. Inż. Górski oraz jego żona w y ­
szli z katastrofy cało.

SO W IE C K A  F L O T A  B A Ł T Y C K A  
G O T O W A  D O  B O JU .

Moskwa, 2 września.! AW .) W  Le­
ningradzie zakończono m anewry, któ­
re miały dać wyobrażenie o wartości 
militarnej floty sowieckiej oraz tw ier­
dzy w  Kronsztadzie. Prasa sowiecka 
podaje, iż m anewry dowiodły, że So­
w iety na Bałtyku gotowe są do boju.
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Co mówi p. Charles S. Dewey?
W  październiku 1927 r. powstaje 

w  Polsce, celem stabilizowania złotego 
na podstawie złotej, ustalenia kredytu 
Polski w kraju i zagranicą i zabezpie­
czenia mocnej podstawy dla gospodar­
czego rozwoju kraju, t. zw. plan sta­
bilizacyjny. W  tym  samym czasie 
Rzeczpospolita Polska zaciągnęła po­
życzkę, która miała m. in. dostarczyć 
Państwu odpowiednich funduszów dla 
przeprowadzenia tego planu.

Plan stabilizacyjny przewidywał 
w yb ór Am erykanina na członka R a­
dy Banku Polskiego, dla służenia mu 
pomocą i radą przy wypełnianiu o- 
bowiązków, w ypływ ających z planu 
stabilizacyjnego. R ząd zaś Polski zgo­
dził się, aby ów Am erykanin, członek 
R ad y  Banku Polskiego, mianowany 
był doradcą finansowym  dla służenia 
radą i pomocą Rządow i, za pośrednic­
twem Ministerstwa Skarbu, w  zakre­
sie różnych poczynań, przewidzianych 
w  planie stabilizacyjnym. Ponadto, 
podczas sprawowania swego urzędu, 
ma on pełnić pewne funkcje jako 
przedstawiciel agentów fiskalnych po­
życzki.

Przewidział dalej plan stabilizacyj­
ny, że doradca będzie przygotow yw ał 
kwartalne sprawozdania, dotyczące po­
stępu w ykonania planu w  poszczegól­
nych punktach, a nadto dawać w nich 
zarys ogólnej sytuacji w Polsce, t. j. 
sytuacji kredytowej i stosunków gos­
podarczych. Zastrzeżono, że obraź 
położenia gospodarczego będzie przed­
stawiony z jaknajwiększą szczerością, 
jako w ynik  materjału inform acyjnego, 
pochodzącego z pierwszego źródła.

Z  tego powodu każde takie spra­
wozdanie stanowi poniekąd ewenement 
w  opinji publicznej o naszem położe­
niu gospodarczem. G dy zaś obecnie 
stoim y wobec świeżo opublikowanego 
sprawozdania obecnego doradcy, p. 
Charles S. Deweya za drugi kwartał 
1929 r., godzi się rozważyć poszcze­
gólne jego momenty.

Znamiennem jest, że całą drugą 
część swego sprawozdania poświęcił 
tym  razem p. Dewey portowi w Gdyni 
P. doradca stwierdza tu, że zaraz w 
pierwszych latach rozwoju polskiego 
handlu zamorskiego, było widoczne, że 
Gdańsk, którego zdolność rozbudowy 
jest ograniczona skutkiem n iekorzyst­
nych wTarunków naturalnych, nie w y­
starczy dla zaspokojenia wzrastających 
potrzeb Polski. Polska, posiadając ob­
fite bogactwa naturalne i 3o-miljono­
wą ludność, spodziewa się — pisze da­
lej p. Dewey —, że handel zagranicz­
ny będzie wzrastał przez dalsze długie 
lata i nie pragnie, aby ten rozwój był 
ham owany ograniczoną zdolnością 
przeładunkową portu. Ten czynnik, 
jak również widoczne korzyści posia­
dania portu narodowego, skłoniły Pol­
skę do budowy wielkiego nowoczesne­
go portu. Polsce sprzyjało szczęście w 
znalezieniu na swem wąskiem w ybrze­
żu miejscowości Gdyni, która nadawa­
ła się znakomicie do budowy portu. 
O m ów iwszy następnie dzieło rozbudo­
w y  gdańskiego portu, stwierdza p. De­
w ey wyraźnie, że stanie się on jednym 
z  największych portów  na Bałtyku, — 
co nas może napawać dumą i rado­
ścią. Gdynia — czytam y — jest logi­
cznie przystosowana do roli pośredni­
k a  między Europą wschodnią a cen­
tralną.

Dalsza część sprawozdania omawia 
nasze położenie gospodarcze. W nioski 
ogólne nie nastrajają bynajmniej pesy­
mistycznie. Wedle sprawozdania w  o- 
kresie drugiego kwartału, nie zaszła 
żadna poważniejsza zmiana. Prawdo­
podobnie — pisze p. D ewey — gdyby 
najbliższe miesiące nawet do końca ro­
ku w ykazyw ały większe osłabienie, to 
jeszcze nie byłoby podstawy do obaw, 
że kraj wchodzi w okres kryzysu.

Przy omawianiu handlu zagranicz­
nego podniesiono, że za pierwsze 6

miesięcy 1929 r. ujemne saldo bilansu 
handlowego wyniosło 433,000.000 zł., 
w  porównaniu z 563,000.000 zł. za 
pierwsze półrocze 1928 r. Porównując 
te obydwa okresy, eksport w r. b. 
wzrósł o 1.7% .

Od siebie przypom inam y, że mie­
siąc lipiec b. r. (pozostający już poza 
sprawozdaniem) przyniósł ponad 10- 
miłjonową nadwyżkę eksportu nad im­
portem. N ie jest to wprawdzie sukces 
zbyt wielki, jednakże zdobycz bardzo 
ważna. Jest wobec łańcucha przeróż-

Berlin, 1 września. (PAT.) W  nie­
dzielę o godz. 4.30 rano rozległ się 
w  skrzydle północnem Reichstagu sil­
ny huk i doniosłe detonacje. Przybyła 
na miejsce policja ustawiła kordon 
policyjny i wezwała władze zwierzch­
nie. Przybyły  na miejsce wiceprezy­
dent policji berlińskiej w  towarzystwie 
w yższych urzędników stwierdził, że 
w  wentylu skrzydła północnego w y ­
buchła bomba. W ybuch w yrw ał jedno 
okno z ramami, szyby zaś w  innych

Moskwa, 1 września. (PA T.) L itw i­
now zawiadomił ambasadora niemiec­
kiego Dircksena, że rząd sowiecki go­
tów jest przyjąć z pewnemi zmianami 
propozycję rządu chińskiego, doty­
czącą podpisania wspólnej deklaracji 
o załatwianiu konfliktu. Równofcze-_ 
śnie L itw inow  wręczył proponowany 
przez rząd sowiecki tekst tej wspólnej 
deklaracji. Treść tej deklaracji stwier­
dza, że obie strony oświadczają, iż 
uregulują wszystkie sporne kwestje 
zgodnie z konwencją z r. 1924. Obie 
strony zamianują niezwłocznie swoich

1.30  odbyło się zamknięcie konferen­
cji haskiej. Konferencję zamknięto bez 
podpisywania jakichkolwiek aktów, 
jedynie Jaspar i H ankey zagwaranto­
wali ścisłość ogólnego protokółu. N a 
posiedzeniu końcowem zabrał głos k il­
kakrotnie delegat Polski, p. M rozow ­
ski, k tóry skutecznie bronił polskiego

Warszawa, 2 września. Z  Tarnow a 
donoszą: W  niedzielę rano w ydarzyła 
się na stacji kolejowej w Tarnow ie ka­
tastrofa kolejowa, która na szczęście 
nie pociągnęła za sobą ofiar śmiertel­
nych. Jedynie kilkanaście osób zostało 
rannych. Mianowicie pociąg osobowy 
nr. 624,przybywający do Tarnow a ze 
Stróż o godz. 6.25 rano, wskutek złe­
go nastawienia zw rotnicy, najechał na 
pociąg tow arow y. 6 wagonów tow aro­
w ych zostało strzaskanych. Z  pociągu 
osobowego tylko parowóz i 2 wagony 
osobowe zostały uszkodzone. Zderze-

Genewa, 2 września. (PAT.) H en­
derson który przybył do Genewy w 
sobotę, przyjął przedstawicieli prasy 
i udzielił im doniosłych wyjaśnień o 
zamiarach polityki angielskiej w  zwią­
zku z X . Zgromadzeniem Ligi N aro ­
dów. Zdaniem Hendersona, w yn ik i 
konferencji haskiej stanowią początek 
nowej ery w życiu międzynarodowem. 
W ielka wojna skończy się dopięto z

nych trudności gospodarczych, jakie 
kraj przeżywa, owym  wysiłkiem  pio­
nierskim, jeśli się zważy, że Syzyfowe 
trudy nad tfydźwignięciem  z dotych­
czasowej depresji trwają od r. 1927 i 
że zmiana na lepsze następuje w  cza­
sie, kiedy szereg państw, gospodarczo 
od Polski silniej skonsolidowanych, 
walczy bezskutecznie nad naprawą 
swego bilansu ujemnego. K to wie, czy 
fakt  ten nie stanowi punktu zwrotne­
go i bodaj przełomowego w  układzie 
naszych sił gospodarczych w  handlu 
wym iennym  z zagranicą.

oknach, w  piwnicy, na parterze i na 
piętrze zostały rozbite. N a miejscu 
wybuchu znaleziono resztki bomby. 
N a słupie od przewodu elektrycznego 
znaleziono nalepkę ze swastyką Hac- 
kenkreuzlerów. N a nalepce był napis: 
»Niem cy, zbudźcie się«. Policja w dro­
żyła przedewszystkiem dochodzenia 
w  kierunku ustalenia związku pomię­
dzy powyższym  wybuchem  a w ybu­
chami, które miały miejsce w osta­
tnich dniach.

przedstawicieli, należycie upełnomoc­
nionych do prowadzenia konferencji, 
celem uregulowania wszystkich spraw 
wym ienionych w  poprzednich para­
grafach. 0*bie strony uważają, ze sy­
tuacja w ytw orzona na koleji wschod- 
nio-chińskiej po wybuchu konfliktu 
powinna być zmieniona zgodnie z 
konwencją podpisaną w  Pekinie i 
Mukdenie w  r. 1924, w  tym  kierunku, 
że wszelkie te zm iany załatwione bę­
dą przez konferencję przewidzianą w  
artykule poprzednim.

punktu 'w idzenia we wszystkich spra­
wach obchodzących Polskę. Polska 
weszła do trzech kom isyj: 1) mienia
cedowanego, 2) działu 9-go planu 
Younga, dotyczącego pretensyj zada- 

, wnionych, 3) do komisji prawniczej, 
gdzie zasiadać będzie w sprawach bez­
pośrednio ją obchodzących.

nie wyw ołało wśród jadących pasaże­
rów  olbrzym ią panikę. Z  rozbitych 
wagonów osobowych w yd obyto kil­
kanaście osób lżej lub ciężej rannych. 
K ierow nik pociągu odniósł lekkie o- 
brażenia. Zderzenie nie przybrało roz­
miarów katastrofalnych tylko dzięki 
temu, że pociąg osobowy jechał nie­
zwykle powoli. W  przeciwnym  razie 
skutki zderzenia m ogłyby być zna­
cznie gorsze. W ładze kolejowe w dro­
żyły  natychmiast energiczne docho­
dzenia celem ujawnienia właściwego 
sprawcy katastrofy.

chwilą wycofania wojsk z terenów 
państwa niemieckiego. Henderson o- 
świadczył, że oczekuje bardzo wiele 
od X . Zgromadzenia Ligi i podkreślił 
przy tej okazji, że rząd W ielkiej B ry- 
tanji zamierza w ykorzystać wszystkie 
możliwości, jakie da obecne Zgrom a­
dzenie. • D

Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE S IE N IA  W  G IM N A ­

Z JA C H .
Pan Minister W . R . i O. P. rozpo­

rządzeniem z 16 sierpnia 1929 r. N r.
II. 21.495 2 l 929 r - przeniósł z dniem 
1 września 1929 r, p. Marjana Skabow- 
skiego, nauczyciela gimnazjum pań­
stwowego w  Krośnie, do gimnazjum 
państwowego w Tarnobrzegu.

Pan Minister W . R . i O. P. prze­
niósł z dniem 1 września 1929 r.: 

rozporządzeniem z dnia 19  lipca 
1929 r. N r. II. 19.823 z 1929 r., p. dr. 
Jacka Jedlińskiego, nauczyciela Ii-go 
gimnazjum państwowego w T a rn o ­
polu, do gimnazjum państwowego w 
Tłum aczu;

rozporządzeniem z dnia 3 1 lipca 
1929 r. N r. II. 19807 z 1929 r., p. Ber­
narda Rauchwerka, nauczyciela gim- 
nazjum państwowego w Nisku, do 
gimnazjum państwowego w Zdolbu- 
110 wie;

rozporządzeniem z dnia 9 sierpnia 
1929 r. N r. II. 2 1 .14 3  z l 929 r -> P- J u~ 
Ijusza Adamskiego, profesora I .gim ­
nazjum państwowego w  Jarosławiu, 
do II. gimnazjum państwowego w Ja ­
rosławiu;

rozporządzeniem z dnia 9 sierpnia 
1929 r. N r. II. 2 1 .14 5  z I929 r -> P '
Jana Klossa, nauczyciela gimnazjum 
państwowego w Żółkw i, do gimna­
zjum państwowego w Sokalu.

Pan K urator O. S. L. rozporządze­
niem z 24 sierpnia 1929 r. N r. II. 
11 .6 36  z 1929 r. przeniósł z dniem 1 
września 1929 r. na własną prośbę p. 
dra Jerzego Góreckiego, nauczyciela 
gimnazjum państwowego w G ródku 
Jagiellońskim , do gimnazjum państwo­
wego w Brzozowie.

Z W O L N IE N IE  I M IA N O W A N IE  
W  G IM N A Z JU M .

Pan Minister W . R . i O. P. rozpo>- 
rządzeniem z 24 lipca 1929 r. N r. II. 
19 .17 0  z 1929 r., zwolnił z dniem 3 1 
sierpnia 1929 r., na własną prośbę p. 
Aleksandra Ostromęckiego, dyrektora 
gimnazjum państwowego im. Kościu­
szki w Łucku ze stanowiska dyrektora 
gimnazjalnego i jednocześnie zamiano­
wał z dniem i-go  września 1929 r. p. 
Ostromęckiego nauczycielem V II-go 
gimnazjum państwowego im. Kościu­
szki we Lw ow ie.

P R Z E N IE S IE N IA  W  SEM IN A - 
R JA C H .

Pan kurator O. S. L. rozporządze­
niem z 22 sierpnia 1929 r. N r. II.
11.9 6 9  z 1929 r. przeniósł z dniem I 
września 1929 r. ks. Piotra Świerzkę, 
prefekta II. państwowego seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego we L w o ­
wie, do X II. gimnazjum państwowego 
we Lwowie.

Pan K urator O. S. L. rozporządze­
niem z 22 sierpnia 1929 r. N r. I. K. N . 
1.358 z 1929 r. przeniósł z dniem 1 
września 1929 r. na własną prośbę p. 
Walentego Sanockiego, nauczyciela 
państwowego seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego w  Rudniku na Sanem, 
do państwowego seminarjum nauczy­
cielskiego męskiego w  Rzeszowie.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Pan K urator O. S. L. przeniósł: 
Rozporządzeniem  z 3 1 lipca 1929 r. 

N r. I. 24.032 1929 r. z dniem 1 sierpnia 
1929 r. w  drodze konkursu p. W alen­
tego Staszkę, kierownika 5 kl. publ. 
szk. powsz. w Lubatowej, powiatu 
Krosno, do 5 kl. publ. szk. powsz. w 
Krościenku Niżnem.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 2 września. N a Giełdzie 
akcyjnej obroty nieco większe, tenden­
cja utrzym ana, usposobienie żywsze.— 
N a Giełdzie zbożowej transakcje w  
życie, tendencja zniżkowa, usposobie­
nie ożywione.

A. L.

Wybuch bomby w gmachu parlamentu
niemieckiego.

--------------o

Propozycje sowieckie
w sprawie uregulowania konfliktu z Chinami.

Zakończenie konferencji haskiej.
Haga, 2 września. W  sobotę o g.

--------------o--------------

Katastrofa kolejowa pod Tarnowem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

---------------- O----------------

Henderson o ważności obecnej sesji
Zgromadzenia Ligi.
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L i s t  z A m e r y k i .
{Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Jakże skromnie wygląda paryski 
„L a  Fayette" lub „A u  Printemps“  — 
5-cio czy 6-cio piętrowe pudełeczka — 
w porównaniu z 30 piętrowym  gma­
chem „HudsGn C om pany" w Detroit, 
że już przemilczę o kolosach now ojor­
skich? Całe szeregi wind po 20 w je­
dnym rzędzie rozwożą niezliczone tłu­
my klijentek na różne piętra. Obsługu­
ją windy kolorowe damy lub boyowie 
jednakowo umundurowani, wszystkie 
odcienie kaw y, od najczarniejszej „pół- 
czarnej" — aż do dziecinnej kaw y na- 
wpół z mlekiem. N iektóre twarze prze­
śliczne, inne znów potworne.

Ale co tam windy — już jedziemy! 
Gdzie się zatrzym ać? Perfumerja, ga- 
lanterja, wszelka konfekcja damska i 
męska, obuwie, kapelusze, bielizna, su­
knie, naczynia stołowe i kuchenne, 
dywany, poduszki, dział indyjski, dział 
japoński, dział arabski, sztuka stosowa­
na, trum ny, majonezy, bezalkoholowe 
coctaile... Litości! Mam do wydania 75 
dolarów, a apetyty conajmniej na 750! 
Co tu robić? W ysiadam naturalnie 
tam, gdzie jest pokaz sukien.

Sobota. Dzień w ypłaty: praca w u- 
rzędach kończy się o godzinie 12-ej, 
najpóźniej o i-ej. K upcy, dbali o to, 
aby grosz niezbyt długo leżał w chu­
dych kieszeniach pracujących — nie 
zam ykają magazynów do 9 — 10 wie­
czorem. Na Brodwayhi w N ew -Y o rku  
można kupić obuwie czy kapelusz na­
wet o 2-ej w nocy. Żadnego ogranicze­
nia i skrępowania handlu.

Sobota w magazynach to istny sa­
bat. Przeciskam się do grupy sukien w 
groszki (szalenie lubię groszki). W o­
koło 15 ladies, oglądających, przewra­
cających, rzucających na podłogę te 
zgrabne cacka, to krytyku jąc, to za­
chwycając się niemi. Tam  znów grupa 
kostjum ów i sukień specjalnie do po­
dróży morskiej, tu do tenisa, do golfa, 
bungalow-sukien, spacerowe, domowe, 
troispieces, deux pieces. Suknie są w 
różnych cenach: od dolara do kilkuset, 
bo też i kupujące panie reprezentują 
różne stopnie zamożności.

Am erykanki nie noszą długo su­
kien, przeważnie kupują rzeczy tanie, 
4— 10 dolarowe, dlatego też można za­
uważyć ogólną cechę ich strojów. Su­
knie wykonane są z doskonałych ma- 
terjalów (zwłaszcza jedwabie w A m e­
ryce są tanie), ale wykończone wprost

Detroit, w sierpniu 1929.
haniebnie. Żakiet kostjum owy na pod­
szewce to unikat. Niedbałe w ykończe­
nie tłumaczy się tem, że ręczna praca 
jest zbyt droga.

Po godzinie wędrówki dostaję ci­
chego obłędu i na wszystkie zachw y­
ty mojej towarzyszki uśmiecham się tę­
po. W  głowie szum, nogi mdleją ze 
zmęczenia. Łaknę chwili spokoju, ale 
moja inkw izytorka woła entuzjasty­
cznie: „C udo, poemat! N o, patrz ty l­
ko, patrz!" Poemat jest koloru banana 
u góry, czarny u dołu i rzeczywiście 
jest poematem! Brniem y dalej.

W reszcie przemawiam bezgłośnie 
do swego rozsądku (Wszak nie jesteś 
kafrem , oślico!) i siadam. O rozkoszy 
niewysłowiona! Obserwuję trzeci typ 
kobiet kupujących: udręczona twarz, 
w zrok błędny, usta zaciśnięte, włosy 
.wym ykają się z pod kapelusza, z pasją 
grzebie w sukniach, przerzuca, a prze­
dewszystkiem łapie etykietę z ceną, za­
wieszoną przy każdej „kreacji". Za 
chwilę wpadnie w ostry szał!! Zerkam  
przezornie ku szeregowi pulpitów, nad 
któremi zawieszone są aparaty, zwane 
telefonami, a nuż potrzebne będzie po­
gotowie?

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 
wystosowało do W ojewodów okólnik 
w sprawie duru brzusznego. O kólnik 
wskazuje, że dur brzuszny należy do 
chorób endemicznych najbardziej u 
nas rozpowszechnionych. Od szeregu 
lat nasilenie duru pozostaje na tym sa­
m ym poziomie i pomimo w ysiłków 
władz, nie daje się zaobserwować zmniej 
szenie zapadłości na tę chorobę. Ilość 
chorób w  Polsce waha się w ramach 
pomiędzy 15 a 16 tysiącami, przypad­
ków  śmierci jest przeciętnie 10 % .

W  r. b., jak dotąd, daje się zaobser­
wować mniejsze nasilenie duru, mia­
nowicie w ciągu pół roku o 1 .5 7 1 
przypadków mniej, niż w tymże okre­
sie roku 1928. Największe nasilenie w y ­
stępuje w W ojewództwach central­
nych, najmniejsze w poznańskiem.

Sprawa walki z durem była tema­
tem obrad państwowej naczelnej rady 
zdrowia i rezultatem tych obrad były 
postulaty:

N ależy dążyć do poprawy rejestra-

Raptem  słyszę:
— Ten płaszcz zupełnie przypom i­

na kanapę w salonie cioci Józi!
— Masz rację. Okropne!
— Ale go przym ierzę, bo tani.
Patrzę — dwie rodaczki, autenty­

czne europejki, oczy siwe, naiwne — 
nie nabrały jeszcze amerykańskiej bu­
sinessowej zaciętości. W łaścicielka si­
w ych oczu oblicza, jak to zwykle no­
w oprzybyli do A m eryki:

— 10 dolarów, to około 89 zł... 
Maniu, biorę ten płaszcz.

Ciekawe, że niektóre firm y, jak n. 
p. wielki magazyn Marshallfield w* C h i­
cago, nawet po kilku dniach przyjm ują 
zakupiony towar i zwracają pieniądze. 
Choćby to był materjał ucięty ze sztu­
ki. Jedna Am erykanka opowiadała mi 
z niewinną minką, że była na trzech 
balach, za każdym razem w innej su­
kni nie ponosząc żadnych kosztów. Po- 
prostu oddawała po balu suknię z po­
wrotem do magazynu i odbierała pie­
niądze. N a tej klijentce firm a .bez­
sprzecznie straciła, ale ileż zarabia, po­
zyskując, dzięki temu zwyczajowi, ty ­
siące innych. Zrozum ieć psychologję 
„kobiety kupującej", często niezdecy­
dowanej, spieszącej się, nieraz żałującej 
swego kupna, dać jej możność cofnię­
cia się — oto mądrość kupiecka!!

cji przypadków duru brzusznego, re­
jestracja taka jest konieczna.

Przeprowadzić możliwie w każdym 
przypadku duru brzusznego badania 
bakterjologiczne, celem w ykrycia „n o­
sicieli" i utrzymania tychże w ewiden­
cji i należytej obserwacji. „N osiciel" 
ma być pouczony, jak się powinien za­
chowywać, aby nie być źródłem zaka­
żenia dla innych.

Zwrócono uwagę na jaknajszersze 
rozpowszechnienie szczepień. W  roku 
1928 dokonano szczepień około 90.000.

Postanowiono w ybrać powiat, w. 
którym  szczepienia zapobiegawcze po­
winny być przeprowadzone na szeroką 
skalę i w ten sposób przeprowadzić a- 
sanację tego powiatu, aby mógł służyć 
jako powiat w zorowy. W ybrano po­
wiat skierniewicki.

W  miastach, gdzie są wodociągi, 
winny być obowiązkowo często bada­
ne; tam, gdzie woda jest podejrzana, 
należy wydać zarządzenie, celem jej 
chlorowania. T o  samo dotyczy wody

na stacjach kolejowych i w szkołach, 
gdzie należy ustawić aparaty do chlo­
rowania wody.

Zw iększyć kontrolę nad sprze­
dażą środków spożywczych, jak 
pieczywo, mięso, a specjalnie nabiału 1 
dążyć do centralizacji i odpowiedniego 
urządzenia dostawy mleka, ewentual­
nie i jego pasteuryzowania.

Kurs duszpasterski.
Od kilku lat w różnych miastach 

Państwa polskiego odbywają się kursy 
duszpasterskie dla księży, pracujących 
po parafjach.

W  1927 r. taki kurs odbył się w  
Poznaniu, w roku zeszłym w K rako­
wie, w bieżącym zaś roku w dniach od 
4 do 9 listopada odbędzie się taki kurs 
w W arszawie.

W  Poznaniu i Krakow ie omawiano 
zagadnienie organizacji parafjalnej i 
moralności rodzinnej, zwłaszcza mał­
żeństwa katolickiego. W  r. b. będzie 
omówione na kursie warszawskim za­
gadnienie duszpastertwa w większych 
miastach. Referaty wygłoszą zarówno 
księża z archidjecezji warszawskiej, 
jak z innych djecezji polskich. W śród 
referentów widnieją też nazwiska księ­
ży biskupów. Podczas kursu przewi­
dziane jest zwiedzenie różnych insty­
tucji i pamiątek stolicy oraz koncert 
religijny.

Organizacja kursu spoczywa w rę­
kach księży proboszczów warszaw­
skich: prałata A . Fajęckiego, kanonika 
K. N iem iry i M. Krygiera.

V. ki. 19 Lot. Państw.
Ministerstwo Skarbu (Generalna 

D yrekcja Loterji Państwowej) podaje 
do wiadomości, że ciągnienie V-tej 
klasy 19-ej Polskiej Państwowej L o ­
terji Klasowej odbędzie się publicznie 
w  dniach 7, 9, 10, u ,  12 , 13 , 14 , 16, 
17 , 18, 19, 20, 2 1 , 23, 24, 25, 26, 27,
28, 30 września, 1, 2, 3, 4, 5, 7 i 9
października 1929 r. o godz. 8-ej zra- 
na w  W arszawie przy ul. N akw ki 2 
(Biuro Generahrej D yrekcji Loterji Pań 
stwowej) wobec Komisji rządowej
przy współudziale i pod kontrolą dwu 
obywateli miasta przez prezydenta
miasta zaproszonych. W sypywanie do 
jednego z kół loteryjnych zw itków  z 
wygranem i oznaczonemi w planie gry 
19-ej Loterji Klasowej odbędzie się 
w piątek dnia 6 września 1929 r. o
godz. 9-ej zrana w lokalu wyżej po­
danym

J- Dw.

Walka z durem brzusznym.

( - i - )  ■ D i iś t j i

Skarby Kaliguii wynurzają się z wód!
Osuszanie jeziora Nem i. Czarowna flotylla Kaliguii ukazuje się z głębi 
wód. — Dzieje tajemniczego jeziora i zatopionych okrętów. — Rabusie 
i poszukiwacze w  zamierzchłych wiekach. — W  oplocie podań ludowych.
  Plan inżyniera M alfatti. — Badania nurków i odkrycie starorzymskiego
tunelu. — Mussolini zadecydował! — Pom py elektryczne wysysają jezioro. 
— „D u ce" rozpoczyna dzieło". — Przebieg prac. — Mniejszy statek C e­
zara zrzuca więzy fal. — Tarasy i most ozdobny. — Bronzy, malowidła 
i przybory nawigacyjne. — O dkrycie większego okrętu. — Nadzieje i ma­

rzenia archeologów. — Wstęp tylko  za przepustką!

Prace, przedsięwzięte w paździer­
niku 1927 r. — z inicjatyw y Mussoli- 
n ie g o — nad osuszeniem słynnego je­
ziora Nem i, postępują coraz bardziej 
naprzód i znajdują się już w stadjum, 
pozwalającem snuć cały szereg waż­
nych wniosków.

W iadomo, że na jeziorze Nemi 
pływała, prawie przed 2.000 lat, luksu­
sowa flotylla cesarza rzym skiego Kali- ( 
guli, napół okrutnika, napói ekscen- 
tryka i warjata. N a flotylli, składają­
cej się z dwósh (lub więcej) wspania­
łych. okrętów, wznosiły się nadwodne, 

okrętach wzniesione, »pałace« 1 
koninaty cesarza, a brzegi jeziora N e- 
niI> połączone z flotyllą tarasami i 
mOsteni, pokryte były wytwornem i 

ulami rzym skich patrycjuszy i ulu- 
leiłhó\v imperatora.

0" ‘ °ty lla  ta została.po upadku Kali- 
» u zatopiona rzekomo w  głębokości 
P es« a  60 m, a w  wiekach nastę­
pnych -w. e£c - o niej ukazywały się ni- 

Y upiorne widm o lub legenda o ja­

kichś nieprawdopodobnych skarbach.
Pierwsze próby wydobyw ania, a 

przedewszystkiem eksploatowania flo ­
ty Kaliguii przedsiębrane były w X V . 
wieku, w epoce renesansu. Stwierdzo­
no wówczas, że okręty spoczywają 
istotnie prawie na dnie głębokiego je* 
ziora; zaczęto też, przy pom ocy nur­
ków. dobywać różne cenne przedmio­
ty i skarby z zatopionej flotylli, uży­
wając do tego lin i haków.

Eksploatacja ta przyczyniła się j e ­
dnak tylko do zepsucia i częściowego 
naruszenia okrętów oraz do złupienia 
i rozprószenia wielu bezcennych rze­
czy. C o  więcej, wskutek prób Alberti- 
niego, przednia część mniejszego okrę­
tu flotylli, została brutalnie oderwana 
od całego korpusu statku.

Potem nastąpiła głucha cisza przez 
całe wieki, i ty lko  wśród ludności o- 
kołicznej krążyły  najosobliwsze w ia­
domości o jeziorze i tajemniczych o- 
krętach, niby o naszej Świtezi i ja­
kichś zaklętych dzwonach.

Druga faza poszukiwań, ale już nie 
rabunkowa, zaistniała przed 40-u mniej 
więcej laty. Wówczas to rząd włoski 
zabronił przygodnym  korsarzom  i 
nurkom  - rabusiom żerowania na tym 
bezcennym zabytku, niszczonym spo­
radycznie przez stulecia, roztoczył 
nad jeziorem opiekę ochronną, a rów ­
nocześnie zlecił wybitnemu, żyjącemu 
do dzisiaj, inżynierowi m arynarki, 
W iktorow i M alfatti, zbadanie głębin 
jeziora i określenie możliwości doby­
cia cesarskich galer.

M alfatti, sam znakom ity nurek, 
przeprowadził szczegółowe, umiejętne 
badania i w  r. 1896 przedstawił rzą­
dowi włoskiemu sprawozdanie swoje i 
wnioski.

Pokazało się, że oba statki Kaliguii 
leżą na dnie jeziora Nem i, znajdują- 
cem się prawie o sto stóp odległości 
od powierzchni jeziora. Jeden ze stat­
ków leżał na praw ym , drugi zaś na 
lew ym  boku, przyczcm rufy ich za­
głębione były w błocie, a dzioby ster­
czały ponad błoto. Jeden ze statków 
m ierzył 250 stóp długości i 80 szero­
kości, drugi około 200 stóp długości i 
65 szerokości; ten większy był głębiej 
pogrążony na dnie, trudniejszy do do­
bycia, ale też prawdopodobnie mniej 
naruszony przez poszukiwaczy z po­
przednich stuleci. Boki okrętów, za­
topione w  błocie i namule, były  wo- 
góle nienaruszone j. lepiej zachowane, 
gdy przeciwnie, boki zwrócone ku 
górze, uległy pewnej, dzikiej dewasta­
cji ze strony nieumiejętnych poszu­
kiwaczy skarbów.

Inż. M alfatti postawił taką tezę, że 
jedynym  sposobem do Wydobycia flo ­
tylli Kaliguii, jest osuszenie jeziora 
Nem i, przynajmniej do głębokości 70 
stóp, co da się niewątpliwie osiągnąć, 
gdyż jezioro to jest zbiornikiem w o­
dy, znajdującym się w  kraterze w yga­
słego wulkanu, położone jest wyżej, 
niż tereny okoliczne, a nadto posiada 
stary, zniszczony i zawalony tunel bo­
czny, zbudowany jeszcze przez R z y ­
mian (dla regulowania poziomu wody 
w jeziorze), którym  możnaby teraz 
wypom powaną wodę odprowadzać.

M alfatti przedłożył nawet cały pro­
gram prac, żądając przedewszystkiem 
naprawienia starego tunelu, a potem 
systematycznego, wytrw ałego odwa­
dniania jeziora. Rówmocześnie zw ró­
cił uwagę na konieczność zbadania 
w ybrzeży jeziora, Ze względu na ich 
znaczenie archeologiczne (mogą się tu 
znajdować w ziemi resztki wspania­
łych w ill i budowli), a jako ukorono­
wanie całej pracy, proponował stwo­
rzenie olbrzym iej hali nad jeziorem, 
w której pomieszczonoby odkryte i 
w ydobyte okręty, i która stałaby się 
z czasem zawiązkiem jedynego na 
świecie Muzeum N aw igacyjnego włos­
kiego.

Badania i plany inż. M alfattiego 
były racjonalne i świetnie obmyślone, 
ale też — jak na owe czasy — zbyt da­
lekosiężne. Dlatego też nie zostały 
zrealizowane.

Przyszła wielka wojna i czasy po­
wojenne, i dopiero wielki, realizacyjny 
umysł Mussoliniego, nawrócił do nie-
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T E A T R  W IELK I.
Poniedziałek, 2 września o godz, 7.30 

wiecz.: „T osca", opera Pucciniego, z gościn­
nym występem Laury Kochańskiej i Hołyń- 
skiego.

W torek, 3 września o godz. 7.30 wiecz. 
„Pajace" z Chorjanem i występ taneczny Da­
ni Darling.

Z Teatru W ielkiego. Dziś daje Teatr 
Wielki operę Pucciniego „T osca” . W partji 
tytułowej wystąpi znakomita śpiewaczka 
Laura Kochańska, primadonna opery w Bar­
celonie. Partię Cavaradossiego odtworzy za­
szczytnie znany publiczności lwowskiej tenor 
scen polskich i zagranicznych Michał Hołyń- 
ski. — Ju tro  Teatr Wielki daje operę Lecn- 
cavalla „Pajace“  z gościnnym występem G u­
stawa Chorjana. W drugiej części wieczoru 
wystąpi 7-letnia primaballerina Juvenille Bal- 
let w Philadelphji Dania Darling, owacyjnie 
przyjm owana przez publiczność podczas jej 
sobotniego wieczoru tańca.

T E A T R  M A ŁY .
Poniedziałek, 2 września o godz 7.30 

wiecz.: „Pygm aljon", komedja J . Shaw‘a.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W ;
A PO LLO : „G rzech Jugi".
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H IM E R A : „Pow ojenny mężczyzna". 
CO LO SSEU M ; H arry Peel „Jeździec bez 

glow y“ .
F A T A M O R G A N A : „Zdeptany kw iat” . 
G R A Ż Y N A ; „Przez grzech do szczęścia". 
K O P E R N IK : „Zuzia Saksofonistka" 
LEW : „M iłość kozaka".
L U N A : „Braterstwo krw i". 
M A R Y S IE Ń K A : „Zuzia Saksofonistka". 
O A Z A : „W  przeklętym  domu". 
P A Ł A C E : „Czarne Dom ino".
P A N : „Zew  zm ysłów".
PA SA Ż : Tom  Mix „T ygrys A rizony". 
P O L O N JA : „Pat i Patachon strażnicy

cnoty".
P R O M IE Ń : „M aska śmiechu". 
S T Y L O W Y : „G rzesznica".
U C IE C H A ; „Pat i Patachon jako pasa­

żerowie na gapę” .

' Związek Oficerów Rezerw y (Okręg 
Lwów) zawiadamia swych członków, żc urzą­
dza wycieczkę do Poznania celem zwiedzenia 
Powszechnej W ystawy Krajowej. Odjazd ze 
Lwowa w piątek 13 września popoł., powrót

pospolitych projektów  M alfattiego i 
z potężną energią zabrał się do ich u- 
rzeczywistnienia. Zawsze on, Duce. 
wskrzeszający przed oczym a narodu 
swego i świata wspaniałą,_ dumną prze­
szłość przodków  rzym skich!...

W  kwietniu 19 27  r. zapowiedział 
Mussolini rozpoczęcie robót, do któ­
rych się też natychmiast zabrano. N a ­
prawiono doskonale starodawny tunel 
rzym ski, a na brzegu jeziora ustawio­
no cztery ogromne pom py elektrycz­
ne, wydobyw ające dziennie 120.000 
m3 w ody z jeziora Nem i.

Dnia 2 1 października 19 27  r. od­
była się uroczystość rozpoczęcia prac, 
a sam Mussolini puścił własnoręcznie 
w ruch wszystkie cztery pompy.

Pracują one od tej chwili bez przer­
w y. a zwierciadło w ody opadło dotąd 
o 7 m. wysokości i w yłoniła się już na 
powierzchnię z n a c z n a  c z ę ś ć  za­
topionego mniejszego statku Kaliguli. 
Robotam i kieruje znakom ity archeo­
log, prof. Antonelli, ze sztabem po­
m ocników uczonych i technicznych; 
całe szeregi uczonych zagranicznych 
przybyw ają ze wszystkich stron E u ro­
py i Am eryki, aby oglądać to nowe 
Herkulanum  i Pompei, tylko, że w y ­
dobywane nie z pod ziemi, nie z pod 
w arstw  law y wulkanicznej, ale z pod 
wody.

Jakiż jest obecny stan tych niezwy­
kłych badań j odkryć, chyba jedynych 
dotąd w  dziejach ku ltury?

Znaleziono przedewszystkiem, po 
obniżeniu pewnych części jeziora o to

we wtorek 17  września rano. Zniżka kole­
jowa 50 proc. Inform acji udziela Sekretarjat 
Związku, Lwów, pl. M arjacki 4, III p. Hotel 
Europejski. Zgłoszenia przyjm uje się tylko 
do 3 września włącznie.

Uczczenie 1 5 0-tej rocznicy śmierci 
Kazimierza Pułaskiego. W  dn. 5 wrze­
śnia b. r. odbędzie się w  sali sesyjnej 
Urzędu W ojewódzkiego o godz. 1 8-tej 
konstytuujące posiedzenie Kom itetu 
dla uczczenia 150-tej rocznicy śmierci 
Kazim ierza Pułaskiego. Uprasza się 
wszystkie Zrzeszenia i Organizacje 
chcące wziąć udział w  tym  obchodzie 
o wysłanie swych delegatów na wspo­
mniane posiedzenie.

Zamknięcie placu Targów  W scho­
dnich. Od poniedziałku dnia 2 w rze­
śnia r. b. z powodu zwózki ekspona­
tów będzie Plac W ystaw ow y zamknię­
ty  dla publiczności. Wstęp na plac do 
godz. 7-mej wiecz. dozwolony będzie 
tylko za przepustkami, które w)?daje 
Zarząd Targów  Wschód. Po godz. 
7-mej wieczorem będzie dostęp otw ar­
ty tylko do restauracyj znajdujących 
się na Placu W ystaw y Targów  W scho­
dnich. Pozatem wszelki ruch publicz­
ności na PI. T . Wscb. będzie zamknię­
ty-

Nowe ceny mąki i pieczywa. Tym cza­
sowy Zarząd gm. król. stoł. miasta Lwowa 
ustali! nowe ceny mąki i pieczywa z mocą 
obowiązującą od dnia 1 września b. r. i tak: 
1 kg. mąki pszennej 65 proc. w młynie 72 
gr., u hurtownika 73 gr., w sprzedaży detaj- 
licznej 80 gr., 1 kg. mąki żytniej 70 proc. 
w młynie lub u hurtownika 42 gr., 1 kg. 
chleba z mąki ciemnej żytniej w piekarni 33 
gr., w sklepie lub na straganie 35 gr., 1 kg. 
chleba z mąki żytniej 70 proc. w piekarni 45 
gr., w sklepie lub na straganie 47 groszy. Ce­
ny bułek bez zmiany. W inni żądania lub po­
bierania cen wyższych od wyżej podanych 
ulegną karze aresztu do 6-ciu tygodni lub 
grzywnie do 3.000 zł.

„Dzień młodzieży komunistycznej”  we
Lwowie, przypadający na 1 września, skończył 
się zupełnem niepowodzeniem. Nieliczne 
grupki komunistów gromadziły się trzykrotnie 
w III dzielnicy, przy ul. Pod dębem pod mo­
stem kolcjowem, na ul. Solskich i obok 
Teatru W ielkiego, zostały jednak przez pa­
trolujących w okolicy posterunkowych roz­
prószone.

Zagadkowa sprawa. Dnia 21 b. m. T o ­
masz Czorny (Piotra 1 1 )  przyszedł do N . K o­
sika (Gołąba 3) w towarzystwie N . Grabow ­
skiej ze wsi, która posiadając 9.500 doi. chcia­
ła kupić jakąś realność we Lwowie. W szyscy

troje mieli następnego dnia zejść się u no- 
tarjusza. Obaj mężczyźni przyszli, zaś G ra­
bowska zniknęła i wszelki ślad za nią zaginął. 
Zachodzi możliwość zbrodni.

Posterunkowy postrzelił awanturnika. W
sobotę wieczór powstała w realności pod 1. 6  
na Podzamczu awantura, którą wywołał zna­
ny złodziej Wład. Szczepański. Interweniują­
cego posterunkowego Szczepański obrzucił o- 
bclgami i targnął się nań czynnie. Wówczas 
posterunkowy strzelił w powietrze na po­
strach, potem dał dwa strzały do Szczepań­
skiego, z których jeden zranił awanturnika 
ciężko w brzuch. Rannego odwieziono do 
szpitala.

K R A JO W A

T A R N O P O L . Aresztowanie szantażysty.
W drożono tu dochodzenia karne przeciw A- 
damowi Wiśniewskiemu sekretarzowi Okr. Za­
rządu Związku Zaw. robotników rolnych i le­
śnych, który pod groźbą wywołania strajku 
rolnego w Skomorochach wymusił na zarzą­
dzie dóbr 208 zł. W  toku dochodzeń stwier­
dzono, że Wiśniewski podobnego szantażu 
dokonał w M yszkowcach i w Zuczy W ielkiej.

T R EM B O W LA . Tragiczne skutki nie­
ostrożnego obchodzenia się z bronią. W  M o­
gielnicy (pow. Trem bowla) Karol Kossowski 
bawiąc się uciętym karabinem spowodował 
przez nieostrożność strzał, kładąc trupem 
swego brata Jana.

B R Z E Ż A N Y . Oniemiał wskutek wstrzą­
su. W  Kotowie (pow. Brzeżany w czasie ko­
pania gliny zasypany został Hilarko Denecki. 
Zbiegli się przechodnie, którzy nieszczęśliwca 
odgrzebali i przez zastosowanie sztucznego 
oddechania przywrócili mu przytomność. Je ­
dnak Hilarko wskutek wstrząsu oniemiał.

D R O H O B Y C Z . Porachunki na wsi. 
W czoraj w nocy w Michałowicach, pow. 
Drohobycz, Piotr Chom yn uzbrojony w re­
wolwer, napadł na dotii Wasyla Grelaka, 
przyczem  kilkanaście razy strzelił z rewolwe­
ru, raniąc ciężko Katarzynę i Ewę Grelak, 
oraz Jana Antonika. Po tym  krwaw ym  na- 
jeździe Chom yn zbiegł. Przyczyną tego na­
padu były osobiste porachunki.

M O N A ST E R Z Y SK A . Poranieni wskutek 
wybuchu granatu. Przed kilku dniami kilku 
młodocianych chłopców pasąc bydło na przed­
mieściu Monasterzysk znalazło granat. W  cza­
sie manipulowania tym  granatem przez Sta­
nisława Grzybka liczącego lat 10  granat w y­
buchł, a z powodu eksplozji zostali ciężko 
ranni: Stanisław Grzybek, Ludwik Zaleski, 
oraz Józefa Karpacka. Po zaopatrzeniu ich 
przez miejscowego lekarza odwieziono ich do 
szpitala w Stanisławowie.

K A M IO N K A  ST R . Napad rabunkowy. 
Onegdaj w nocy parobcy Józef K uryj, Jan 
Herba, Tadeusz Hcrba i Karol Herba z Ber- 
bek p. Kam. Str., oraz T . Dmuchowicz i K. 
Zaleski z przysiółka T uryn  uzbrojeni w 2 ka­
rabiny i żel. palkę usiłowali dokonać rabunku 
w domu Perl.a Schachtera w przysiółku Turki 
ad Sokole, pow. Kamionka Strum. Bandyci 
ci po przyjściu pod dom Schachtera wyłamali 
okno i w chwili, gdy już zamierzali wtargnąć

Zwiedzić Wystawę w Poznaniu —
to poznać całą Polskę współczesną!

do wnętrza zostali przez zbudzonych domow­
ników spłoszeni. Trzech sprawców aresztowali 
na miejscu dwaj posterunkowi, zaś trzech, 
którzy zbiegli, aresztowano następnego dnia.

T A R N O B R Z E G . Pożar. W  nocy z czwartku 
na piątek wybuchł tu pożar, który zniszczył 
12  domów, zamieszkałych przez 32 rodzin 
żydowskich. Ogień powstał o godz. 12.30 w 
domu Jakóba Zwetschkopfa i szybko rozsze­
rzył się na sąsiednie budynki. Mimo energi­
cznej akcji ratunkowej pożar trwał do samego 
rana, dopiero rano zdołano szalejący żywioł 
zlokalizować. Przez całą noc w miasteczku 
panowała panika, albowiem mieszkańcy oba­
wiając się większych rozmiarów pożaru, ew a­
kuowali niemal wszyskie domy, znajdujące się 
obok. Przeprowadzone dochodzenia na razie 
nie stwierdziły przyczyny ognia, ani też nie 
ustalono na razie wysokości szkód.

G O R L IC E . Ż yw y pomnik ku uczczeniu 
10-lecia Polski. W roku 192S — w dziesiątą 
rocznicę odzyskania niepodległości Polski — za 
wiązał się w Gorlicach z inicjatyw y burmi­
strza Kazimierza Murdzińskiego obywatelski 
Komitet budowy schroniska di a chrześcijań­
skich starców i kalek. W  zrozumieniu hasła 
opieki społecznej obywatele gorliccy zobowią­
zali się do licznych darów w naturze lub go- 
umożliwilo rozpoczęcie budowy schroniska, 
tówcc wartości kilkunastu tysięcy złotych, co 
W  sierpniu br. odbyła się uroczystość poświę­
cenia kamienia węgielnego, rozpoczęta nabo­
żeństwem w kościele parafjalnym  z okoliczno- 
ściowcm kazaniem ks. kan. Litwina, poczem 
na miejscu budowy nastąpiło poświęcenie ka­
mienia węgielnego, zaś przewodniczący Kom i­
tetu budowy burmistrz p. Murdziński zlożyl 
publiczne sprawozdanie z dotychczasowych 
czyności i ze stanu funduszów. Z  kolei obecni 
przystąpili do podpisania aktu erekcyjnego. 
Uroczystość zasiliła kasę Komitetu budowy 
kwotą przeszło 1.200 zł., co razem z poprze­
dnio zebranemi funduszami umożliwi dopro­
wadzenie pod dach połowy budynku jeszcze 
w roku bieżącym na pożytek bliźnim a na 
chwalę Rzeczypospolitej Polskiej.

ZAGRANICZNA
. B R U K SEL A . Najstarsza zakonnica. W 

klasztorze w Mercken, kolo Nam ur w Belgji 
odbywała się ostatnio niezwykła uroczystość. 
Oto przebywająca w tym klasztorze zakon­
nica, siostra Joanna, urodzona 26 czerwca 
1829 roku, obchodziła stulecie swych uro­
dzin. Siostra Joanna pochodzi z Brctanji i 
przed siedemdziesięciu dwu laty wstąpiła do 
zakonu w Lyonie. Po piętnastu latach wysiano 
ją do Belgji w charakterze pielęgniarki w 
szpitalach i przytułkach klasztornych. Pracę 
tą pełniła siostra Joanna bez przerwy przez 
53 lata i dopiero przed 4 laty z powodu po­
deszłego wieku i całkowitej głuchoty musiała 
ją zarzucić, pomimo że do dziś zachowała 
zdrowie. Siostra Joanna jest prawdopodobnie 
najstarszą na świecie zakonnicą.

M O SKW A. Na Uralu płoną lasy. —  W 
ciągu ostatnich dwóch tygodni wybuchło 
kilka poważnych pożarów w lasach uralskich 
Dotychczas pożary zniszczyły około 20.000 
ha lasu i około 20.000 metrów sześciennych 
gotowego już drewna. Cała ludność robotni­
cza, pracująca w okolicach objętych pożarami, 
została zmobilizowana do gaszenia ognia.

A T E N Y . —  Odkrycie archeologiczne. —- 
Francuska ekspedycja archeologiczna, pracują­
ca na wyspie Tassos, trafiła na ślady forum 
i starożytnego teatru.

do 14  m, mnóstwo różnorodnego ma- 
terjalu budowlanego (wielkie p łyty 
kamienne, bloki marmuru, bale 
drzewne i t. d.), znaleziono wielkie 
maszty J slupy kotwiczne, świetnie 
rzeźbione i zdobione. Fachowcy w łos­
cy doszli do przekonania, że wszystko 
to należało do budowli wierzchnich, 
łączących okręty z wybrzeżem . Praw ­
dopodobnie od okrętów  prowadził 
wielki taras, złożony z ogrom nych 
stopni kamiennych i m arm urowych, 
którem i wstępowało się na most, rzu­
cony (na pilastrach) między tarasem a 
wybrzeżem.

Dalej, z wybrzeża, prowadziły dwie 
drogi: jedna ku pobliskiej świątyni 
Diany, druga przez zamek Gensano 
ku R zym ow i. Znalezione w  ostatnich 
czasach ozdoby, jak bronzowe głowy 
zwierząt (np. prześliczna głowa pan­
tery) lub resztki malowidła, należały 
— zdaniem archeologów włoskich — 
prawdopodobnie do dekoracji tej kon- 
sti ukcji tarasowo-m ostowej. Rów nież 
małe drzwi z ozdobami i godłami 
bronzowem i znachodziły się zapewne 
na moście.

Mniejszemu okrętowi — jak za­
znaczyliśm y — brak części przedniej, 
odciętej w X V . w  przez Albertiniego. 
Prof. Antonelli przypuszcza jednak, 
że odnajdzie się ona jeszcze, gdzieś 
w  pobliżu, w  głębszych warstwach 
dna.

Znakom ity archeolog jest wogóle 
tego zdania, że zatopienie okrętu nie 
było zbyt głębokie, i że będzie można

nietylko w ydobyć całość flotylli, ale 
znaleźć także wiele cennych rzeczy, 
w  wnętrzu okrętów, gdzie mieściły się 
kom naty.

W  ostatnich dniach odkryto przed­
m ioty niepośledniej wartości: piękne­
go koguta z bronzu, reszty lin i kół 
okrętowych, oraz ciekawy instrument 
starożytny, używany do w ypom pow y­
wania wody ze statku, zwany »noria«, 
z którym  poczyniono nawet na miej­
scu udatne próby.

W  pobliżu wydobywanego obecnie 
mniejszego okrętu, znaleziono także 
trzy doskonałe zachowane wiosła, na­
leżące do lodzi, służących okrętowi ce­
sarskiemu.

Co do drugiego, większego okrętu, 
to, wedle dotychczasowych docho­
dzeń, ma on spoczywać w  odległości 
około 300 m. od okrętu mniejszego. 
N urkow ie, czyniący co dnia żmudne 
poszukiwania, stwierdzili, że istotnie 
widać tam w głębinie 1 5 -m etrowej 
część kadłuba okrętu, długą mniej- 
więcej na 70 m. a na niej wznosi się 
budowla, mniej więcej na 3 m. wysoka, 
pogrążona cała w mule jeziora. T y le  
jest wid,oczne. Reszta okrętu spoczywa 
w głębokości około 16— 22 m. w  na- 
mule wodnym ; jest to jednak wiador 
mość pomyślna, gdyż właśnie, dzięki 
głębszemu zatopieniu, ten drugi, w ię­
kszy okręt, uniknął prawdopodobnie 
ręki dawnych łupieżców w  stopniu o 
wiele wyższym , niż mniejszy stateK 
cesarza.

Archeologowie żyw ią nadzieję, że

tutaj właśnie natrafią na ciekawe kon­
strukcje, a może i na prywatne ko­
m naty cesarza, dla których zbadania 
przyjedzie uczony specjalista aż z dru­
giej półkuli.

N ap ływ  ciekawych na wybrzeżach 
jeziora Nem i jest olbrzym i; każde ob­
niżenie się poziomu wody, każde w ię­
ksze wyłonienie okrętu z w iekowych 
w ięzów fal, witane jest z entuzjaz­
mem.

Zjazd archeologów jest również 
coraz gromadniejszy. Pragną, jak to 
zw ykle »zachlanni« uczeni, oglądać 
czernprędzej i wszystko. Ale rząd 
wioski strzeże pilnie swego wielkiego 
przedsięwzięcia i nie pozwala nikomu 
przeszkadzać w  dalszym postępie prac. 
T y lk o  za specjalnem, rzadko udziela- 
nem, pozwoleniem Generalnej D yrek ­
cji Starożytniczej (przy ministerstwie 
oświaty) wolno asystować przy robo­
tach i oglądać w ydobyte dotąd skarby.

W  ciągu najbliższych 2 lub 3 mie­
sięcy, powierzchnia jeziora N em i ob­
niży się znowu o dalsze 3 m etry, a 
wtedy mniejszy s t a t e k  cesarza K a­
liguli ukaże się oczom ciekawych, W 
całej swojej postaci i okazałości, i bę­
dzie udostępniony szczegółowym ba­
daniom.

A  dalsze badania pójdą znowu nie­
przerwanie swoim torem, w yd obyw a­
jąc na światło dzienne cuda przeszło­
ści dalekiej, światy zapomniane, dzi­
wne, niesamowite, ale pełne piękna 
i wartości.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
N agrody za prace naukowe. Mi-

nist. spraw zagranicznych ogłosiło w 
swoim czasie konkurs dla swych urzę­
dników na pracę naukową na dowolny 
temat z zakresu służby zagranicznej. 
Sąd konkursową^ ogłosił obecnie w y­
niki tego konkursu i postanowił nie u- 
dziełać nagrody I i II, natomiast przy­
znał dwie nagrody III po 1000 zł. każda 
za prace: „Szkic ustrojow y", której 
autorem jest attache wicekonsulatu w 
Koszycach, p. Z_ygmunt Zawadowski, 
oraz „U w agi do statutu stałego ttybu- 
nału sprawiedliwości w H adze" p. St. 
Lubom irskiego, sekretarza poselstwa w 
Hadze. Ponadto sąd konkursow y w y ­
różnił, jako dobrą, pracę p. t. „C h i­
ny — zarys historyczny".

Japoński „K ról Książek". W  prze­
cudnej willi w okolicach T okio, za 
zamkniętemi dla świata drzwiami sie­
dzi człowiek samotny. W ychodzi bar­
dzo rzadko, jeszcze rzadziej przyjm uje 
u siebie w izyty. Śpi za dnia, pracuje 
nocami, często jednak świt zastaje go 
jeszcze przy pracy. Jego energja fizy­
czna i duchowa jest podziwiana w ca­
łej Japonji.

Człow iek ten daje pracę 50.000 lu­
dzi, ale nie odwiedza nigdy swych w ar­
sztatów pracy. A  jednak posiada on 
w pływ y, sięgające tak daleko, że nikt 
inny nie m ógłby posiadać większych.

Człowiekiem  tym  jest Seiji Nom a, 
znany powszechnie wąMawca książek i 
miesięczników, posiadający doskonałe 
wyczucie estetycznych potrzeb swoich 
ziom ków.

Seiji N om a wydaje 9 miesięczni­
ków. Jeden z nich, wychodzący pod 
tytułem  „K ró l" , w ydaw any jest w li­
czbie półtora miljona egzemplarzy. 
W szystkie inne miesięczniki mają na 
kład 10 m iljonów egzemplarzy, czyli 
że na każdy egzemplarz przypada 5 
czytelników.

Obok tej działalności literackiej, 
Seiji N om a wydaje masę książek. T rz y  
czwarte liczby książek, które znajdują 
się w Japonji, w yszły z zakładów dru­
karskich tego wielkiego w ydaw cy. Mie 
sięcznie wychodzi z tych zakładów 200 
wagonów książek i czasopism.

Przewodnią ideą życia Seiji N om y 
jest „W ielka Japonja". Propaguje więc 
on w swych w ydawnictwach miłość 
dla Mikada i zgodę wśród obywateli. 
Zdaniem tego w ydaw cy, Japonja nie 
zajmuje jeszcze w świecie politycznym

na kuli ziemskiej tego miejsca, które 
jej się słusznie należy.

Ten żelazny człowiek, który ze 
zwyczajnego nauczyciela wiejskiego 
doszedł do stanowiska wodza ducho­
wego swego narodu i stał się jednym 
z największych m iljonerów nowożyt-

Ostatni, 34 numer »Kobiety W spół­
czesnej* zasługuje na zupełnie w yjąt­
kowe omówienie i wyróżnienie dlate­
go przedewszystkiem, że poświęcony 
jest w całości pracy zawodowej i spo­
łecznej kobiet lwowskich. W  kom i­
tecie, który się zajął wydaniem tego 
numeru spotykam y cały szereg na­
zwisk dobrze nam znanych, a miano­
wicie panie: Michalinę Grekow icz-
Hausnerową, Janinę Kelles-Krauzów- 
nę, Marję Jaworską, Idę W ieniewską i 
Annę Harland-Zajączkowską. Kom itet 
redakcyjny rozumiejąc, jak doniosłe 
znaczenie ma szlachetnie i rozsądnie 
pojęty regjonalizm, który był zawsze 
rękojmią żywotności narodowej, ży ­
w ym  ogniem polskości na kresach, 
strażnicą jej kultury i warunkiem jej 
trwania, ukazał nam w szeregu prac 
najrozmaitsze dziedziny życia spo­
łecznego, w których kobiety tak czyn­
ny i tak produktyw ny brały i biorą 
udział. Zeszyt lwowski przedstawia 
więc w doskonale sharmonizowanych 
ze sobą artykułach »pracę i dnie, m o­
zoły i śpiew« kobiety lwowskiej.

W  szeregu barwnych artykułów  
przesuwa się przed nami jak w kalej­
doskopie dawny i dzisiejszy Lw ów , 
w idzim y jak powoli i stopniowo roz­
w ijały się na jego gruncie pisma ko­
biece, jak się przedstawiają dzieje w yż­
szych studjów kobiecych, udziału ko­
biet w różnych pracach społecznych 
i t. p. i t. p. W szystkie te sprawy o- 
mawiają następujące artykuły : Marii
Kelles-Krauzow ej: »Kobieta a samo­
rząd*; Marji d’Abancourt-W ierzy ń- 
skiej: »Historja wyższych studjów ko­
biecych we Lw ow ie«; H enryki Silber- 
gowej: »Co mówią cy fry« ; Janiny
Kelles ■ Krauzów ny: »Dziesięciolecie
pracy społecznej kobiet lw ow skich*; 
A nny Lew ickiej: »W  dziesięcioletnią
rocznicę śmierci M arji Dulębianki«; 
Dr. Eugenji K urkow ej: »Jak powstała 
bibljografja piśmiennictwa kobiet* o- 
raz A nny Harland - Zajączkowskiej:

nej Japonji, bardzo źle się w yraża o 
dzisiejszej młodzieży.

— Brakuje jej wytrw ania, dobrych 
chęci i uduchowienia — rzekł nie da­
wno Seiji Nom a, poczem dodał: Jedy- 
nem jej marzeniem jest mieć dochody, 
jakie posiada premjer, a chciałaby ta 
młodzież wzamian dać pracę, jaką w y ­
konyw a chłopiec przy windzie.

»Związek A rtystek Polskich«. N iez­
miernie wzruszający i piękny jest obra­
zek p. t. »Na tamtą stronę«, a w ła­
ściwie raport żołnierski jednej z naj­
dzielniejszych i najzasłużeńszych u- 
czestniczek O brony Lw ow a, Bronisła­
w y W andy Tyńców ny. T e same cięż­
kie i bohaterskie walki omawia rów-

Do generalnego sekretarjatu Kom i­
tetu »Święta Miast Polskich* w płynę­
ły  dalsze zgłoszenia szeregu miast, 
zgłaszających swój udział w  pochodzie 
»Święta Miast Polskich«.

N a posiedzeniu Kom isji organiza­
cyjnej Kom itetu omawiano dalsze 
szczegóły pochodu. Pochód rozpocznie 
się pod Teatrem  W ielkim , przejdzie 
ul. Legjonów, pl. M arjackim , ul. A k a­
demicką, pl. Akadem ickim , ul. św. 
Mikołaja, Zyblikiewicza, a następnie 
z powrotem  ul. Rom anowicza, A k a­
demicką pod gmachem Izby H andlo­
wej, pl. M arjackim , ul. Hetm ańską i 
rozwiąże się pod Teatrem  W ielkim. 
Kom isja organizacyjna wyznaczyła już

Udział gmin
W czoraj w południe zebrali się 

w sali Ratusza delegaci gmin podmiej­
skich oraz teatrów i chórów włościań­
skich dla omówienia sprawy udziału 
w »Święcie Miast Polskich«. Obrady, 
na których byli obecni starosta Eck- 
hardt, Komisarz Rządu Nadolski, za­
stępca Kom isarza Frankowski, delega­
ci T . S. L. i inni., zagaił przewtodni- 
czący teatrów i chórów włościańskich 
p. Bartosiewicz, wyjaśniając znaczenie 
tego święta miast. Następnie przem ó­
wił zast. Komisarza Rządu Frankow ­
ski, witając delegatów i dziękując za 
tak liczne przybycie. Z  kolei zabrał

nież praca Idy W iśniewskiej p. t. »W  
narożnej kamienicy«. Lw ow ianki ze 
szczególną chyba radością i zaintereso­
waniem przeczytają »U ryw ek z Pa­
miętnika* Zofji Rom anow iczów ny, 
tej jednej z najdroższych i najbardziej 
charakterystycznych postaci naszego 
Grodu. N a zakończenie wym ienić je­
szcze należy pełen szczerego, głębokie­
go uczucia »Dług dzieciństwa« (W spo­
mnienie o »Małym Światku«) M i­
chaliny Grekowicz-H ausnerowej oraz 
humoreskę Ireny M rozowickiej p. t. 
»Gość z Marsa«.

N um er 34-ty jest bogato ilustro­
wany reprodukcjam i prac w ybitniej­
szych artystek lwowskich. Piękną i o- 
ryginalną okładkę rysowała Anna 
Harland-Zajączkowska.

miejsca dla pojazdów prowincjonal­
nych, biorących udział w  pochodzie, 
pojazdów i automobili lwowskich oraz 
dla grup pieszych i wydelegowała sze­
reg osób do pilnowania porządku na 
miejscu. Dziś w niedzielę o godz. 1 1  
rano odbędzie się zebranie przedstawi­
cieli przedmieść i wsi powiatu lw ow ­
skiego, celem omówienia program u 
pochodu, oraz program u N ocy Świę­
tojańskiej, która ma się odbyć na pla­
cu Targów  W schodnicn. W  gmachu 
Muzeum N arodowego o tej samej po­
rze zbierają się przełożeni poszczegól­
nych cechów dla ostatecznego ustale­
nia programu udziału rzemiosł w po­
chodzie.

podmiejskich.
głos starosta Eckhardt, zwracając u- 
wagę, że gminy podmiejskie powinny 
wystąpić jaknajokazalej. Po dłuższej 
dyskusji delegaci gmin podmiejskich 
uchwalili wystawić kilka grup dożyn­
kowych z wieńcami, dwie grupy w e­
selne, dalej ' grupę kwieciarską oraz 
kilka innych grup. Ogółem weźmie 
udział w  pochodzie dwadzieścia kilka 
gmin podmiejskich. W  zakończeniu
obrad, gospodarz Szeremeta z D aw i­
dowa, podziękował Kom itetow i za
zaproszenie włościan do współpracy
w komitecie. Po posiedzeniu odbyła 
się wspólna fotografja.

Lwowski numer „Kobiety Współczesnej".

i. s.

F

Przed „Świętem miast polskich".
Dalsze szczegóły pochodu.

A R M ST R O N G  LIV IN G ST O N E . §9)

Wbrew oczywistości.
Podszedł do maszyny H ortona, na 

której osiadła już cienka warstwa ku­
rzu i począł pisać list do samego siebie.

„Szanow ny panie Creighton!...". 
List ten zawierał parę fikcyjnych wia­
domości o paru fikcyjnych osobach. 
D etektyw  zaadresował do siebie na 
ręce pana Jaspera Rossitera w  H aley 
Springs, złożył list i wsunął go do ko­
perty, przed zalepieniem jej jednak 
wziął jeden z odciętych włosów R óży 
i umieścił go starannie wewnątrz zło­
żonego arkusika. Zalepił list, uśmie­
chając się chytrze i pocisnął guzik e- 
lektrycznego dzwonka.

— Zanieś to na dół A lo jzy  i wrzuć 
natychmiast do skrzynki.

Następnie przejrzał pośpiesznie 
pocztę, której sporo nagromadziło się 
przez ubiegłe dni, zjadł śniadanie w 
tow arzystw ie Patryka Devlina, napró- 
żno usiłował połączyć się z Mc. Gilli- 
cuddym, którego ważne sprawy za­
trzym yw ały dotychczas w  Filadelfji, a 
wkońcu wsiadł z R óżą do pociągu, 
odchodzącego do H aley Springs.

Krech czekał na nich na stacji i 
uśmiechał się jak ów klasyczny kot, 
który zjadł kanarka. O lbrzym  powitał 
R óżę serdecznie, w pakował oboje po­
dróżnych do samochodu, a sam w y­
jaśnił pośpiesznie powód swej weso­
łości.

■— Znalazłem naszego ptaszka, pa- 
I1*e Creighton.

'— Człow ieka w  łatanych butach?!

— Ich właściciela w każdym  ra­
zie — wesołość Krecha przyćm iła się 
nieco. — Drugi z rzędu szewc, do któ­
rego zaszedłem, poznał swoją robotę 
i powiedział mi, do kogo butą' należą.

— N o  więc... do kogo?
— Do młodego ferm era z sąsiedz­

twa, Freda W hite‘a, k tóry prowadzi 
niewielkie gospodarstwo mleczne w 
pobliżu miasta. Spotkałem później 
sierżanta Casweya i zapytałem go o 
tego człowieka — powiedział mi, że 
.zna go od urodzenia i że W hite jest 
dzielnym, uczciwym  chłopcem.

— H m ! Wcale mnie to nic dzi­
wi!...

— Spotkałem również samego 
W hite‘a. Przynosi mi mleko codzien­
nie.

— Spotykał go pan zapewne nie­
raz od czasu do czasu...

— N a Świętego Michała! M yśla­
łem, że zasłużyłem na uznanie, że pan 
się ucieszy, a tymczasem pan szydzi ze 
mnie.

— Panie Krech! Zasłużył pan na 
najwyższe uznanie, spisał się pan do­
skonale.

—  A  czy doprowadzi nas ta wia­
domość do celu? Jakoś nie mogę do­
patrzeć się zbrodniarza w spokojnym  
dostawcy mleka.

—  T ak, to tylko utrudnia sytua­
cję. Musimy poczekać i zastanowić się. 
Narazie oddamy pannę Kim ball w rę­
ce pańskiej gospodyni, a potem puści­
m y się na poszukiwanie W hite‘a. C zy 
to sym patyczny człowiek, czy też 
równie niedostępny, jak inni mieszkań­
cy okoliczni.

— Jest bardzo miły.
— W  takim razie pozwolim y mu 

domyśleć się prawdy. Czasem czło­
wiek, zupełnie niezainteresowany daną 
sprawą, stara się pomóc skwa­
pliwie, gdy dowie się, o co chodzi, na­
tomiast tajemniczość zam yka mu usta. 
Oto dom, w którym  pani chwilowo 
znajdzie gościnę. N iech pani wysiada!

R óża wyskoczyła z samochodu, a 
Creighton pośpieszył za nią z west­
chnieniem ulgi i rzekł:

— Panno Różo, nic pani nie stra­
ciła na wadze pomimo swoich zm art­
wień!

Krech zajął się młodą dziewczyną 
uprzejmie, oddał ją pod opiekę gospo­
dyni, wogóle odegrał rolę bardzo u- 
przejmego gospodarza. Creighton po­
szedł do pokoju Jim m a, porozmawiał 
z biało odzianą pielęgniarką i dowie­
dział się od niej, że dotąd niema zmia­
ny w stanie chorego. Po dziesięciu m i­
nutach wrócił nadół i natychmiast 
wsiadł z Krechem do samochodu, któ­
rym  w ostatnich czasach jeździli tak 
często, że Creighton gotów był uznać 
go za swój ruchom y i przenośny dom.

— Ładna dziewczyna! — zauwa­
żył Krech.

— Bardzo ładna — przyznał de­
tektyw . — A  gdzie mieszka W hite?

— Niedaleko stąd, może jakie pół 
mili... C zy  jest zaręczona z H o rto­
nem ?

— T ak  jest. C zy to zamożny go­
spodarz?

— Caswey twierdzi, że ma się nie­
źle. T acy  ludzie, jak Jim m y zawsze 
mają szczęście.

Creighton nie odpowiedział na tę 
uwagę, a Krech zapadł w ponurą za­
dumę.

Tablica nosząca ozdobny napis, 
obwieszczała przechodniom, że zn aj­
dują się naprzeciw wiejskiej mleczarni. 
Krech, ujrzawszy ją, skręcił z gościńca 
i zatrzym ał samochód przed ładnym, 
świeżo pomalowanym domkiem. D e­
tektyw  zapukał w drzwi, które na­
tychmiast otw orzyła pięćdziesięcio­
letnia może kobieta o miłym wyrazie 
twarzy.

— D obry wieczór pani. C zy mąż 
jest w dom u?

— M ąż?
— Chcielibyśm y się widzieć z pa­

nem Fredem W hite’m.
— T o  mój syn. Jest w tej chwili 

w  stodole; czy panowie sami pójdą 
do niego, czy mam go zawołać?

—■ Niech się pani nie trudzi, 
pójdziemy sami.

Krech wysiadł z samochodu i obaj 
skierowali się ku długiemu niskiemu 
budynkowi, który wyglądał na spi­
chlerz. Jakiś człowiek w długich bu­
tach wyszedł im naprzeciw — był to 
zgrabny, wysoki, m łody chłopiec o 
szczerych, jasnych oczach.

— Dzień dobry, panie Krech!
, — Dzieńdobry, "White! T o  pan 
Creighton z N ow ego Jo rku , chciałby 
zadać ci parę pytań, o ile zechcesz na 
nie odpowiedzieć.

— Jestem do usług, proszę pana.

n r '  ( c . a . n . ) .  ;
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Karjera Mistinguett.
M etamorfoza brzydkiej kw iaciarki ulicznej 

w  w szechśw iatow ą artystkę rewjową.
ciuszka, z żartów zaczęła ją uczyćM iędzy Enghien i M ontmorency, 

w e Francji, istniał do niedawna bardzo 
skrom ny zakład tapicerski, którego 
właścicielami byli m ałżonkowie Bour- 
geois. On —  pochodzenia belgijskiego, 
ona Żydów ka.

Małżeństwo to, poza kilkunastoma 
tandetnemi meblami, posiadało córkę 
Janinę, brzydkiego i niesfornego bąka, 
dzisiejszą sławną na cały świat — M i­
stinguett.

Mistinguett — wówczas tylko, nie­
znośna Janka Bourgeois, była postra­
chem mieszkańców domu. Od lat naj­
wcześniejszych zaKncała spokój po­
dwórka, organizując na jego terenie 
przedstawienia teatralne, które jeśli 
nie były  specjalnie artystyczne, to w  
każdym  razie dostatecznie hałaśliwe, 
aby się dać we znaki sąsiadom tapice­
rów.

M ałżonkowie Bourgeois^ mieli w re­
szcie dość skarg lokatorów  na swoją 
krnąbną córkę i zaprzęgli ją do uczci­
wej pracy. Mała Janka zaczęła poma­
gać rodzicom w ich pracy, roznosząc 
rachunki nielicznym klientom.

Podczas tych w ędrówek po mia­
steczku z rachunkami do zapłacenia, 
zdarzyło się, iż za sprawą jakiejś w y- 
reperowanej szafy — Janka stanęła z 
bijącem sercem u drzwi sławnej w ów ­
czas aktorki A nny Thibaud, z moc- 
nem postanowieniem skorzystania z 
nadarzającego się pretekstu i popro­
szenia o protekcję.

N a widok zamorusanego brzdąca, 
k tó ry  najpoważniej w świecie w yłu- 
■ czył swoje pretensje do karjery sce­
nicznej Anna Thibaud wybuchnęła 
śmiechem: — „Z m yk aj stąd coprę- 
dzej — rzekła jej, zaśmiewając się z 
m iny małej— i zapamiętaj sobie raz na 
zawsze, że gdy się jest taką brzydulą jak 
ty , myśli się o wszystkiem, o czem 
chcesz, byle nie o scenie".

Janka usłuchała tego polecenia w 
połowie tylko. W yszła z mieszkania 
artystki, ale nie „zapom niała o sobie". 
Zdecydowała to jedno tylko, aby nigdy 
nikogo o nic nie prosić i we wszystkiem 
liczyć jedynie na siebie.

Jednakże, w okresie swej pracy w 
»administracji« zakładu tapicerskiego, 
Janka napotkała inną aktorkę, Alicję 
O zy, która ubawiona entuzjazmem do 
sceny i dużą inteligencją małego kop-

tańczyć, śpiewać i ruszać się z wdzię­
kiem. Janka zaczęła robić duże po­
stępy i jednocześnie nużyć się biega­
niem po mieście z rachunkami. Zm ie­
nia więc zawód i zostaje kwieciarką. 
Odtąd co wieczór kasyno w Enghien 
jest pełne małej kwieciarki, która śpie­
wa, tańczy, monologuje i sprzedaje 
wszystkie swoje wiązanki róż i m im o­
zy rozbawionej publiczności. Wśród 
tej publiczności trafiają się i aktorzy.

Deski sceniczne przybierają w  m y­
ślach Janinki coraz realniejsze kształty. 
Pomału, pomału, szczebel za szczeb­
lem, zaciętym uporem i wytrwałością 
podchodzi »brzydka Janinka« coraz 
bliżej drzwi teatru.

A ż wreszcie debjut w małym te-

O tragicznych przeżyciach ekspe­
dycji geologicznej w  pustyni Darwas, 
opowiada ciekawe szczegóły kierownik 
jej, prof. Georgij Rudniew, na lamach 
prasy sowieckiej.

Ekspedycja wyruszyła z W ładywo- 
stoku i po kilku dniach pogrążyła się 
w pustynię turkmeńską, zmierzając 
krok za krokiem  do swego celu.

— Docieraliśmy prawie do w yzna­
czonego celu — pisze prof. Rudniew — 
gdy nagle z pośród ciemnych krzewów 
w yłoniły się białe postacie i zagrodziły 
nam drogę krótkim  okrzykiem  w na­
rzeczu turkm eńskim : stój.

Byli to rozbójnicy, uzbrojeni od 
stóp do głów, ze szczepu Tekhini. N ie 
stawialiśmy oporu, Nas było sześciu, 
a rozbójników kilkudziesięciu.

Związano nam ręce na plecach i 
popędzono za pomocą uderzeń kuła­
kiem, kopania i bicia nahajkami. M u­
sieliśmy biec pędem przez liczne pagór­
ki i doliny.

Po 20 minutach męczącej drogi 
przybyliśm y do głównego obozu ban­
dytów.

W  blasku ognisk i pochodni ujrze­
liśmy ich wodza, siedzącego przed naj­
większym  namiotem, starszego broda­
tego mężczyznę ze śladami ospy na 
twarzy.

Patrzał na nas przez chwilę w  mil-

atrzyku i przybranie pseudonimu Miss 
Tinguett, k tóry się zlał w jeden w y ­
raz. W ędrówki z teatru do teatru i 
raptem — uświadomienie sobie rodzaju 
swego talentu. Mistinguett występuje 
w  rewji w  Moulin Rouge, śpiewając 
piosenki uliczne.

Sława!
Imię Mistinguett na wszystkich u- 

stach, wszystkie teatry rewjowe dobi­
jają się o występ artystki. Od tej chwi­
li karjera jej idzie już łatwo, utartą 
drogą karjery gwiazd. Mistinguett ma 
wszystko, czego zapragnie, sławę, po­
wodzenie, pieniądze, wielbicieli, ale 
ma pozatem jeszcze dwie cenne za­
lety : dobry humor i niespożytą ener-
gję-

Dziś Mistinguett ma już ponad 60 
lat. Mimo to czaruje w  dalszym ciągu 
am atorów ulicznej piosenki, w  której 
po dziś dzień, niema sobie równej w y ­
konawczyni. ig.

czeniu, wreszcie rzekł łamanym języ­
kiem rosyjskim :

— Ludzie moi szpiegują was od- 
dawna. Wiem o was wszystko. Pocho­
dzicie z kraju pięciokątnej gwiazdy i 
szukacie złota w naszych górach. N ie- 
doczekanie wasze!

I nie zwracając na nas więcej uwagi, 
kazał nas odprowadzić. W  blasku 
wschodzącego księżyca świeciła polana, 
jak morze piasku. Było zimno i pusto. 
K ilku Thekinów  chwyciło za łopaty i 
poczęło kopać 6 dołów w piasku. Z ro ­
zumieliśmy, co to ma znaczyć.

Dokoła leżały czaszki ludzkie, stra­
szne, okropne, jak gdyby w cynicznym  
uśmiechu szczerzące ku nam zęby. B y ­
ły  to szczątki ludzi, którzy zginęli ta­
ką samą śmiercią, jaka nas teraz cze­
kała. Bandyci kopali groby powoli i 
spokojnie.

Po godzinie ujrzeliśmy ja i kolega 
mój Sosnow czterech naszych towa­
rzyszy Bucharczyków , zakopanych po 
szyję w ziemi.

Teraz przyszła kolej na nas. C zu­
łem jak dwie pary rąk schwyciły mnie, 
rzuciły w grób i poczęły zasypywać 
piachem. Chłód ziemi wzrastał, tamu­
jąc kolejno zdolność ruchu nóg, tuło­
wia i rąk.

W  oddali widać było ogniska ban­
dytów, koczujących na pobliskiej gó­

rze. Grobow a cisza, otaczająca nas do­
tychczas, zmącona została płaczliwem. 
czy śmiejącem się szczekaniem szakali.

Ze zgrozą patrzałem na czaszki tru­
pów, które w ykazyw ały widoczne śla­
dy ogryzionego przez szakale i hjeny 
ciała i skóry.

W  pobliżu znów zachichotała hje- 
na i szczekanie szakali stało się gro­
źniejsze. Zwierzęta przygotow yw ały 
się do ataku.

Pośród złomów i głazów przesu­
wały się zwinnie i szybko tajemnicze- 
ich cienie, skradając się ku nam coraz 
bliżej i bliżej.

Znów  spojrzałem na Sosnowa. MiaŁ 
czoło zroszone potem.

— Bestje — wrzasnął na całe gar­
dło. — Bestje idą na nas. W yłupią o- 
czy, obgryzą ciało z twarzy, jak tam­
tym .

Jeden z Bucharczyków szepnął ci­
cho: Taką śmierć zadają oddawna, tak 
dawno, jak ludzie żyją na ziemi...

H jeny zbliżały się do nas. W idzia­
łem jak szczerzyły k ły  i słyszałem 
zgrzyt ich szczęk. Jedna zbliżyła się do 
głowy Sosnowa i poczęła ją obwąchi­
wać. — Śmierć wrzasnął Sosnow, a 
hjena odskoczyła przerażona.

— Cicho bądź — m ruknął jeden 
z Bucharczyków  — milczenie jest na­
szą jedyną bronią.

Hjena dopadła m artwej czaszki i 
poczęła obgryzać resztki mięsa i skóry. 
Słyszałem trzask łamanych kości. Po­
tem znów zbliżyła się do Sosnowa i 
znów krzyknął. Hjena odbiegła, ale 
szykowała się do skoku. Bucharczyk 
począł gwizdać, chcąc odwrócić uwagę 
zwierzęcia od jego ofiary.

A  Sosnow krzyczał w spazmach. 
O czy jego zdawały się w przerażeniu 
w ychodzić poza obręb twarzy, a z ust 
płynęła mu biała piana i w ydobyw ały 
się niezrozumiałe już głosy.

H uk strzału przeszył nagle powie­
trze. Hjena padła martwa na piasek. 
Strzały zaczęły padać jeden za drugim, 
nerwowe, szybkie, nieustanne. H jeny 
i szakale zniknęły gdzieś bez śladu.

T o  członek naszej ekspedycji, do­
cent Krassin, przyszedł nam z odsieczą 
i staczał na czele swego oddziału walną 
bitwę z bandytami. Zaczęły wkrótce 
grać karabiny maszynowe, słychać było 
okrzyki przerażenia ginących i po chw 
li wszystko ucichło. G óra, gdzie płonę­
ły  ogniska bandytów, zgasła nagle, a 
buńczuczny wódz rozbójników, ciężko 
ranny, salwował się ucieczką, straciw­
szy więcej niż połowę swoich kam ra­
tów. Byliśm y ocalei.i.

Ekspedycja uczonych
skazana na pożarcie przez hjeny.

Problem regulacji ruchu kołowego
w Anglji.

Szybko wzmagający się ruch samo­
chodowy w Polsce wzbudził szereg no­
wych zagadnień, z ktorycn najważniej- 
szem zagadnieniem jest uregulowanie ru­
chu kołowego na drogach bitych, co wią­
że się bezpośrednio z kwestją zabezpie­
czenia publiczności od nieszczęśliwych 
wypadków. Rosnąca z gwałtowną szyb­
kością liczba tych wypadków zmusiła 
władze wszystkich krajów do opracowania 
specjalnych przepisów o ruchu ulicznym. 
V7 artykule naszym omawiamy właśnie 

.przepisy angielskie, które dostarczą czy­
telnikom naszym wiele ciekawego m i- 
terjału porównawczego z przepisami, obo- 
wiązującemi u nas.

Ilość w ypadków  autom obilowych 
wzrasta we w szystkich krajach z za­
straszającą szybkością. W edług spe­
cjalnych obliczeń Biura Statystyczne­
go General Motors, w samych tyiko 
Stanach Zjednoczonych zginęło w  ub. 
roku około 28.000 osób wskutek w y ­
padków automobilowych^ co stanowi 
więcej, niż 30% ogółu nieszczęśliwych 
w ypadków , zańatowanych w  tym  o- 
kresie. Powyższa liczba w ypadków  
autom obilowych za 1928 r. jest w yż­
sza o 3.1%  od tej samej liczby za 1927 
rok, a o 30% wyższa w stosunku do 
19 2 1  r. N a podstawie specjalnych 
sprawozdań i rejestracji, obliczyło 
Biuro Statystyczne General Motors, 
że największa liczba w ypadków  samo­
chodowych zdarzyła się w Stanach 
Zjednoczonych w  okręgach farm er­
skich i że ilość w ypadków  wzmaga

się specjalnie w porze jesiennej, po­
cząwszy od września.

G dyby można było przytoczyć sta­
tystyki z innych krajów, to dałyby 
one z pewnością niemniej groźne re­
zultaty. N ic  więc dziwnego, że władze 
tych krajów , gdzie ruch automobilo­
w y jest bardzo silny, postanowiły ure­
gulować w drodze zarządzeń admini­
stracyjnych ruch drogowy. N a spe­
cjalną uwagę zasługuje próba, jaką 
zrobiła Anglja, chcąc uporządkować 
swój ruch kołow y, gdyż istnieje duża 
analogja między polskiemi 1 angiel- 
skiemi przepisami.

R ząd angielski już dawno miano­
wał specjalną komisję która miała na 
celu gruntowne przestudjowanie pro­
blemu regulacji ruchu kołowego na 
drogach publicznych. Komisja ta o- 
głosiła właśnie niedawno raport, w 
którym  znajdują się bardzo ciekawe 
zalecenia co d,o sposobu regulowania 
i kontroli tego ruchu, które w wielu 
w ypadkach mogą stać się wzorem dla 
innych państw.

Kom isja uważa przedewszystkiem, 
że należy zasady regulacji ruchu ująć 
w form ę prawną i to jak najprędzej. 
Pierwszym  i może najważniejszym 
zaleceniem komisji jest żądanie, aby 
Minister Transportu miał prawo, w 
razie w ypadku samochodowego, za­
rządzić śledztwo w celu wyjaśnienia

przyczyny w ypadku z tern zastrzeże­
niem, że śledztwo takie jest obowiąz­
kowe, gdy w ypadkow i uległ samo­
chód użyteczności publicznej. Podobne 
uprawnienie Ministra jest niemniej 
konieczne wtedy, gdy katastrofie 
uległ samochód, będący prywatną 
własnością.

Ciekawem jest, że komisja opowie­
działa się za ograniczeniem szybkości 
jazdy na drogach. Dopuszczalna szyb­
kość nie powinna przekraczać 35 mil 
(około 6 5 km) na godzinę. Większość 
kursujących samochodów nie osiąga 
w Anglji i w  Stanach Zjednoczonych 
— jak to w ykazały badania Biura Sta­

tystycznego  General M otors — w ięk­
szej szybkości, niż zalecana powyżej. 
M oże tylko niektóre autobusy długo­
dystansowe przebywają więcej niż 35 
mil na godzinę, i te będą musiały o- 
graniczyć szybkość swej jazdy, gdyż 
komisja kładzie szczególny nacisk, aby 
prawnie przepisana szybkość była ści­
śle przestrzegana.

Następne zalecenia Kom isji zasłu­
gujące na uwagę dotyczą bardzo dra­
żliwej dla większości automobilistów 
sprawy, a mianowicie t. zw. »niebez- 
piecznegó kierowania wozem «. K ary  
przewidziane są bardzo wysokie. Przy 
pierwszem złamaniu przepisów kary 
dochodzą do 50 funtów szterlingó‘w, 
a przy następnych — do 100 funtów  
szterłingów z tem, że władze mają 
prawo nawet uwięzić kierowcę.

Przy drugiem lub następnem zła­
maniu przepisów, oprócz kar pow yż­

szych, władze odbierają kierowcom  
prawo jazdy na okres nie krótszy od 
6 miesięcy. W  razie, gdy stwierdzenie 
»niebezpiecznego kierowania« jest bez 
sporne, niema wówczas żadnych w ąt­
pliwości co do stosowania odpowie­
dnich kar. Najtrudniejszym  jednak 
problemem jest wydanie sprawiedli­
wego sądu o stopniu winy kierowcy. 
Angielska prasa automobilowa pod­
nosi, że jednostronna kw alifikacja ze 
strony policji, jest niewystarczająca 
wobec tak surowych kar przewidzia­
nych za przewinienia i wobec tego do­
maga się, aby kierowca mógł odwołać 
się do sądu w  razie gdyby czuł się po­
krzyw dzony decyzją policji.

Komisja regulacji ruchu ulicznego 
zaieca dalej, aby kandydat, na kierow ­
cę przedstawił uprzednio świadectwo 
zdrowia, przyczem  proponuje ona w y ­
sokie kary w razie gdyby okazało się 
w  przyszłości, iż świadectwo pow yż­
sze nic było wiarogodne. W  stosunku 
do tego zalecenia komisji, prasa w ysu­
wa również pewne zastrzeżenia, 
twierdząc, że w  momencie wydania 
prawa jazdy, kandydat mógł być zu­
pełnie zdrów y a dopiero potem zdro­
wie jego zostało nadszarpnięte, często 
wskutek właśnie kierowania samocho­
dem.

Pełną natomiast aprobatę opinji 
publicznej zyskało zalecenie komisji, 
aby władze w ydaw ały specjalne prawa 
jazdy dla kierow ców  aut ciężarowych 
nośności ponad z%  t. oraz dla tych, 
którzy prowadzić będą samochody u-
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% ostatniej Tkwili.
Lista wygranych dolarówek.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 września. Dziś o go­
dzinie 10  rano odbyło się w Minister­
stw ie Skarbu ciągnienie dolarówki. 
Ogółem wylosowano w ygranych na 
sumę 70 tys. dolarów.

W ygrana 40.000 doi. padła na nu­
mer 66.605 — 8.000 doi. na numer 
729.093.

Po 3 tys. dolarów N ry : 350 71,
Ó79395> 575I 77-

Po 1 tys. dok: 874363, 380384, 
63253, 423693. 36754 1 -

Po 500 dok: 8 7 18 17 , 1 1 82 1 6 ,  
827786, 950001, 445465, 49839!.
286010, 152894, 486068, 287355.

W

S. p. Stanisław Barcewicz.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 września. Dziś rano j  dłuższego czasu był on poważnie cho- 
zmarł w  lecznicy znakom ity skrzy- \ ry. 
pek polski Stanisław Barcewicz. Od |

Zamach antyfaszystowski.

Wiadomości sportowe.
Zaw ody

Pogoń—Cracovia 1 : 1  (o : o). W y­
nik remisowy odpowiada przebiegowi 
gry. W  Pogoni w  dalszym ciągu za­
straszająco słaba jest obrona, zwłaszcza 
Mauer, pomoc (najlepszy Hanke) gra 
wyłącznie defensywnie, w  ataku brak 
startu do piłki i brak szybkiej orjen- 
tacji. G dyby te wady zostay usunięte, 
m oglibyśm y liczyć na zupełną zmianę 
w  sytuacji Pogoni. N a pochwałę dru­
żyny lwowskiej trzeba powiedzieć, że 
grała cały czas bardzo ambitnie i o- 
fiarnie. Publiczność lwowska po dłu­
gim czasie mogła być częściowo zado­
wolona.

Cracovia zawiodła. Grała w praw ­
dzie technicznie lepiej od Pogoni, mia­
ła lepszą obronę, ale jako całość nie 
w yw arła większego wrażenia.

Bram ki padły dopiero w drugiej 
połowie, a to w drugiej minucie przez 
Prassa, którą w yrów nuje w  5 minut 
później M alczyk. Szereg pewnych po­
zycji Pogoni psuje atak względnie 
bram karz gości, zaś ataki gości likw i­
duje pomoc względnie Albański. Z a­
wodam i kierował p. kpt.. Baran, nie­
stety bardzo słabo, krzywdząc zna­
cznie obie drużyny. Publiczności do 
5.000.

Zaw ody lekkoatletyczne
Zaw ody lekkoatletyczne odbyte w 

jWarszawie, dały zwycięstwo Polsce w

żyteczności publicznej, tj. między inne- 
mi i autobusy. T y lk o  specjalnie w y­
kw alifikow ani kierow cy mogą otrzy­
mać ten ostatni rodzaj prawa jazdy.

Wreszcie jednym  z ostatnich zale­
ceń, zasługujących na uwagę, jest żą­
danie, aby pojazdy konne były  w no­
cy  oświetlone conajmniej światłem 
a takiej sile, aby zdaleka kierowca sa­
mochodu mógł zauważyć nietylko' 
światło ale i kontury samego pojazdu, 
co w dużej mierze ułatwia jego w y ­
minięcie.

C ały raport kom isji został przyję­
ty  bardzo przychylnie przez opinję 
angielską, która oczekuje, iż w  nad­
chodzącej jesieni parlament nada zale­
ceniom tego raportu ostateczną formę 
prawną. Naturalnie byłoby przesadą 
twierdzić, że samo wydanie prawa o 
regulacji ruchu drogowego, zmniej­
szy liczbę katastrof autobusowych. 
N a  to trzeba jeszcze, aby całe społe­
czeństwo rozum iało dobrze potrzebę 
dostowania się do przepisów nietylko 
pod presją kar administracyjnych, ale 
przedewszystkiem ze względu na do­
brze zrozumiany interes publiczny. 
Jeżeli chodzi o Anglję, to przepisy o 
regulacji ruchu drogowego, choćby 
bardzo surowe, uzyskają z pewnością 
pełne moralne poparcie topinji publi­
cznej. Byłoby dobrze, gdyby i w  Pol­
sce, wzorem  Anglji, okazało społe- 

' czeństwo więcej zrozumienia dla 
przepisów o regulacji ruchu kołowe­
go, gdyż tylko w ten sposób dałoby 
się zmniejszyć wzrastającą liczbę nie­
szczęśliwych w ypadków .

ligowe.
Katowice. Legja — I. F. C . 2 : 1

(o : o). Bram ki strzelili: Steuerman 2, 
dla I. F. C . W ieczorek. — Sędzia p. 
Słomczyński.

K raków . Garbarnia—Wisła 1 : o 
(o : o). Bram kę strzelił Joksz. Sędzia 
p. Mailow.

W arszawa. Połonja—W arszawianka 
5 : 1  ( 1 : 0 ) ,  Bram ki strzelili: Suchoc­
ki, Szczepaniak, Zim owski, Ałaszew- 
ski, C hyła; dla W arszawianki Zw ierz, 
Sędzia p. Lustgarten.

Łódź. Ł. K . S.—Czarni 4 : 2  ( 2 : 1 ) .  
Bram ki strzelili: Stollenberg 2, Śledź i 
Tadeusiewicz; dla Czarnych Nastula 
i Sawka. Sędzia p. Seidner.

*
Pogoń I b—Ukraina 3 : 2. Ładne 

zwycięstwo młodej drużyny Pogoni,

L E C H JA  — P O Ł O N JA  (Przemyśl)- 
3 : 2  ł2

Stryj. 1 września. O dbyta tu trzecia 
rozgryw ka decydująca o mistrzostwie 
kl. A  Okręgu lwowskiego!, przyniosła 
zasłużone zwycięstw o Lechji, dla któ­
rej bramki uzyskali K ruk (2) i Rusiec­
ki; dla Polonji Bulek i Duda. Sędzio­
wał p. W ieczysty.

Polska—Czechosłowacja.
stosunku 84 R  pkt. : 73 La pkt.

W yniki: Bieg 1 10  m przez p łotki: 
Trojanow ski (P) 15.5 (rekord Polski), 
m: Sikorski (P) 1 1  s. Bieg 5.000 m : 
Kościak (Cz) 15 m 18 s. Skok w zw yż: 
Stanilay (Cz) 180 cm. R zu t oszcze­
pem: Benesz (Cz) 54.35. Bieg 800 m: 
Kostrzewski (P) 1 m 55 s. (rekord Pol­
ski). Sztafeta 4 X 1 0 0  m: Czechosłowa­
cja 42.8 s. (rekord Czech), 2) Polska 
43.4 sk. (rekord Polski). Bieg 400 m 
przez płotki: Kostrzewski (P) 54.2 s. 
(rekord Polski). Skok o tyczce: Koraj 
(Cz) 365. Bieg 400 m: Piechocki (P) 
50.8. Bieg 1.500 m: Petkiewicz (P) 4 
min. 00.2 s. (rekord Polski). R zut dys­
kiem : Vanoucek (Cz) 4 3 . 3 4 . Skok
wdał: Sikorski (P) 7 m 26 cm. (rekord 
Polski). Sztafeta 4 X 4 0 0 : 1) Polska w 
składzie: Piechocki, Gniech, Żuber,
Kostrzewski 3 min. 23.6 sek. (rekord 
Polski), 2) Czechosłowacja 3:32.6.

Toruń, 2 września. (PAT.) W czo­
raj odbyły się tu w ybory do R ad y 
miejskiej, które dały następujące w y­
niki: Lista nr. 1 (PPS. - frakcja rew o­
lucyjna) otrzym ała 233 głosów (bez 
mandatu), lista nr. 2 (PPS.) 2.422 gł. 
(6 mandatów, czyli stracili 3 manda­
ty), lista nr. 3 (Niemcy) 1.7 6 1 gł. (4 
mandaty, utrzym ali dotychczasowy 
stan posiadania), lista nr. 4 Zjednoczo­
ny Blok pracy gospodarczej 1.806 gł. 
(5 mandatów, dotychczas bez manda­
tu), lista nr. 5 (właściciele nierucho­
mości) 1.039 gł. (2 mandaty, czyli 
stracili 2 mandaty), lista nr. 6 O byw a­
telski K lub Gospodarczy 5.484 gł. (15 
mandatów, zyskali 3 mandaty), lista 
nr. 7 N P R . 3.892 gł. (10  mandatów, 
czyli stracili 1 mandat). Uprawnio 
nych do głosowania b y ło  24.947, g ł°"  
sowało zaś 16.662.

N ica, 2 września. (PAT.) W  czasie 
bankic-tu byłych włoskich uczestników 
w ojny, rzucono bombę, która w yb u ­
chła, zabijając 2 osoby a raniąc 1 1 ,  w

tej liczbie pewną kobietę: J i k  przy­
puszczają, był to zamach antyfaszys­
towski.

IX Targi Wschodnie.
ŚW IA T  JA P O Ń S K I N A  IX . T A R ­

G A C H  W SC H O D N IC H .
Ogromne zainteresowanie, jakie 

.w yw ołały wszędzie wiadomości o przy- 

.byciu na T argi W schodnie grupy ja­
pońskiej, jest zupełnie uzasadnione. Ja ­
poński odcinek na T ai gach w Pałacu 
Sztuki stanowić będzie, jak się dowia­
dujemy jeden z najpiękniejszych i naj­
barwniejszych fragm entów targowych. 
Dość powiedzieć, że Japończycy przy­
wieźli ze sobą 80 wielkich skrzyń z to­
warami, które znajdują się już -we 
Lw ow ie i -w tych dniach będą przenie­
sione do Pałacu Sztuki.

P O K A Z  G O Ł Ę B I N A  T A R G A C H  
W SC H O D N IC H .

Niezależnie od działu gołębiarskie- 
go, wchodzącego w skład, cargu dro­
biu, który pod patronatem M ałopol­
skiego Tow arzystw a Rolniczego orga­
nizuje się w ramach IX . Targów  Wscho 
dnich, urządzony będzie w osobnem 
skrzydle pawilonu centralnego zajmu- 
jącem przeszło 350 n r  zabudowanej 
powierzchni, odrębny pokaz gołębi sta­
raniem Lwowskiego 1  owarzystwa ho­
dowli gołębi rasowych i pocztowych.

R U M U Ń S K IE  SA D O W N IC T W O  
N A  T A R G A C H  W SC H O D N IC H .

W  dziale rolniczym Targów  Wscho 
. dnich zgłosiła swój udział za pośred­

nictwem miejscowej szkółki drzew, 
rumuńska pepiniera w Piteszti, która 
w ystawi na sprzedaż krzew}7 i drzewa- 
owocowe.

P O W O D Z E N IE  T A R G Ó W  H O D O ­
W L A N Y C H  W E  LW O W IE.

N a targi hodowlane koni rem onto­
wych i luksusowych, bydła rogatego, 
trzody chlewnej owiec i drobiu, które 
w  br. w  łączności z Targam i W schod- 
niem-i, podobnie jak w latach poprze­
dnich po raz czwarty z rzędu w  czasie 
od 12  do 17  września organizuje M a­
łopolskie Tow arzystw o Rolnicze we 
Lwowie, napływają ze wszystkich stron 
kraju liczne zgłoszenia. Zgłoszony m a- 
terjał zarodowy pochodzi z pierwszo­
rzędnych obór i chlewni i będzie pod 
względem hodowlanym  w yborow ej ja­
kości. Jak  się dowiadujemy, na targi 
hodowlane zjechać mają liczni delegaci 
Małopolskich W ydziałów  Pow iato­
wych, celem dokonywania zakupów  
materjału zarodowego z przyznanych 
na ten cel przez banki państwowe kre­
dytów. Jak  corocznie, zapowiada się 
zatem i na IX . Targach W schodnich 
w tym dziale ożyw iony ruch handlo­
w y. Targi hodowlane połączone będą 
z premjowaniem, które w  dziale koni 
odbywać się będzie dnia 12  września, w  
dziale bydła i trzody 13  września.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Położenie gospodarcze Polski w lipcu 1929 r.

„M iesięczny Przegląd" Banku G o ­
spodarstwa Krajow ego podaje następu­
jącą charakterystykę naszego położenia 
gospodarczego.

W  lipcu sytuacja gospodarcza Pol­
ski nie uległa większym  zmianom, je­
dnakowoż zaznaczyły się w  niej pewne 
objaw y polepszenia, które pozwalają 
rokować lepsze widoki na przyszłość. 
Przedewszystkiem nastąpiło lekkie od­
prężenie na rynku pieniężnym, czego 
widom ą oznaką był spadek protestów 
wekslowych i pewne narazie niewiel­
kie, upłynnienie gotówki. Jednakow oż 
pryw atna stopa procentowa pozosta­
wała nadal na dotychczasowym  w yso­
kim poziomie, a na łódzkim rynku pie­
niężnym żadnego polepszenia nie było. 
N a  rynku dewizowym  panował spo­
kój, obroty zaś papierami giełdowemi 
z powodu ciasnoty gotówkowej po da­
wnemu były niewielkie.

Dalszem pomyślnem zjawiskiem 
gospodarczem są dobre naogół w yniki 
tegorocznych zbiorów zbóż, do któ ­
rych przystąpiono w miesiącu sprawo­
zdawczym. Jednakow oż brak gotówki 
na sfinansowanie kampanji żniwnej 
spowodował wyprzedawanie przez rol­
ników zapasów żyta z ub. r. i spadek 
jego ceny. W  końcu miesiąca pod w pły 
wem m iędzynarodowych konjunktur 
obniżyły się również ceny pszenicy i 
innych zbóż. N a początku sierpnia 
jednak ceny zbóż poprawiły się. Spadek 
cen objął również ziemniaki, natomiast 
pomyślniejszą w tym  względzie była 
sytuacja w  dziedzinie artykułów  hodo- 
w lano-zwierzęcych: wprawdzie ceny

bydła rogatego nie uległy w iększym  
zmianom, popraw iły się za to ceny nie­
rogacizny, którą nadal w yw ożono na 
korzystnych warunkach. Ja ja  począt­
kowo miały mocną tendencję, która 
jednak później osłabła, na masło zaś 
tendencja cały czas była słaba.

W  dziedzinie przemysłu zaznaczyła 
się poprawa w produkcji surowców. 
D otyczy to przedewszystkiem węgla, 
którego zbyt w kraju i zagranicą zwię­
kszył się. Pewne oznaki ku lepszemu 
widać również w hutnictwie i przem y­
śle naftowym . Natom iast w  przem y­
słach przetwórczych sytuacja przedsta­
wiała się gorzej, na co decydujący 
w pływ  w ywierała słaba siła nabywcza 
rolników  i zastój w ruchu budowlanym  
Przedewszystkiem w ciężkiej sytuacji 
znajdował się przem ysł w łókienniczy, 
k tó ry  zwłaszcza w  okręgu łódzkim  
przystąpił do znacznej redukcji godzin 
pralcy. W skutek trudności zbytu do 
zmniejszenia zatrudnienia musiał p rzy­
stąpić również przemysł metalurgicz­
ny, drzewny i mineralny. C ukrow nic­
two zwiększyło nieco swój zbyt, m ły- 
narstwo znajdowało się w  sezonowym  
zastoju, w położeniu zaś garbarstwa na 
stąpiła nieznaczna poprawa. W  prze­
myśle chemicznym sytuacja była zado­
walająca.

Wreszcie w handlu panował zw yk ły  
sezonowy zastój. N atom iast ruch okrę­
tow y na polskiem wybrzeżu m orskiem 
był ożywiony.

Stan zatrudnienia uległ dalszej se­
zonowej poprawie.

Stan bezrobocia w Niemczech.
D o końca i-ego półrocza br. na nie­

mieckim rynku pracy zaznaczyło się 
pewne ustabilizowanie stosunków, 
jakkolw iek cała północna i wschodnia 
część Rzeszy, (z w yjątkiem  Śląska i 
W estfalji), wraz z Bawar ją w ykazały 
poprawę. Liczba otrzym ujących zasiłki 
z funduszu bezrobocia wzrosła w po­
równaniu z rokiem zeszłym o n o  tys.

do 720 tys., przyczem  najw iększy 
przyrost wykazało Pomorze oraz Sak- 
sonja, podczas gdy w Bawarji mamy 
stan zeszłoroczny, a w W estfalji zna­
czną poprawę stosunków.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C ELI SZA RO TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. I. 746/29. Na wniosek p. Karola 
Szancera inżyniera w Tarnow ie zarządza się 
postępowanie celem umorzenia dowodu za­
stawnego Banku Polskiego Oddziału w Tarno­
wie, na i-So sztuk po 5 doi. 5% obligacji pre- 
mjowej pożyczki dolarowej, który miał zagi­
nąć i wzywa się posiadaczy tego dokumentu, 
aby zgłosili swe prawa lub przedłożyli tut. 
Sądowi do jednego roku od daty tego edyktu. 
W  razie przeciwnym  uznałby Sąd po upływie 
r.ego terminu ten dokument jako pozbawiony 
znaczenia. Oznaczenie dokumentu: Dowód
zastawny Banku Polskiego Oddziału w Tarno­
wie z daty Tarnów  10 października 1927 N r. 
654 opiewający na imię inż. Karola Szancera 
stwierdzający złożenie w zastaw w tymże 
Oddziele tego Banku na zabezpieczenie po­
życzki w kwocie 3000 zl. — 180 sztuk po 5 
doi. 5% -owych obligacji premjowej pożycz­
ki dolarowej S. II. łącznej nominalnej w arto­
ści 900 dolarów a to numerów odnośnych 
obligacji: 717556, 7 17557, 7*7558,, 717559.
7 *7 5 7 *. 7 1 7 5 7 2 , 7 * 7 5 7 4 , 7 * 7 5 7 5 , 7 1 7 5 7 6 ,
7 * 7 5 7 7 , 7 * 7 5 7 8 , 7 *7 5 7 9 , 7 1 7 5 80 , 7 * 7 5 8 1 ,
7 1 7 5 8 3 . 7* 7 5 84 , 7 * 7 5 8 5 , 7 1 7 5 8 6 , 7 * 7 5 8 7 ,
7 1 7 5 S 8 , 7 * 7 5 8 9 , 7 * 7 5 9 ° , 7 *7 5 9 *> 7 1 7 5 9 2 ,
7 1 7 5 9 3 . 7* 7594 , 7 * 7 5 9 5 , 7 * 7596 , 7 * 7 5 9 7 ,
7 U 598 , 7 *7 5 9 9 , 7 1 7 6 0 0 , 2 7 1 0 5 * , 2 7 1 0 5 2 ,

2 7 1 0 5 3 , 2 7* 0 5 4 , 852862, 852863, 852864,
852865, 852867, 852868, 852S69, 852870,
8 5 2 8 7 1 , 852872 , 8 52873 , 852874, 852875 ,
852 7 6 , 852877 , 852878, 852879, 852S80,
8 52 88 I , 9 0 1 1 0 5 , 9 0 1 1 0 6 , 9 0 1 1 0 7 , 9 0 1 1 0 8 ,
C)OI I IO, 9 0 1 1 1 2 , 9 0 1 1 1 1 , 9 0 1 1 1 3 , 9 0 1 1 1 4 ,
5)01 H 5 , 9 0 1 1 1 6 , 9 0 1 1 1 7 , 9 0 1 1 1 8 , 5 1 2 9 3 0 ,

5*2 93 2 , 5 *2 9 3 3 , 5 *2 9 3 4 , 5 *2 9 3 5 ,
5 1 2 9 36 , 5 * 2 9 3 7 , 5 *2938 , 667228 , 667229,
66 723 3 , 667234 , 66723 6, 66723 7 , 667239,
667240, 6 6 7 24 1 , 667242, 659585 , 659586,
659588, 2 30 3 2 2 , 2 3 0 3 2 3 , 2 303 26 , 2 3 0 3 2 7 ,
2 3 0 3 2 8 , 2 303 2 9 , 23 0 3 3 0 , 2 3 0 3 3 1 , 2 30 3 3 2 ,
2 3 0 3 3 3 , 9 4 4 5 5 5 , 9 4 4 5 5 6 , 9445  57 , 9 4 4 5 5 8 ,
944559, 609709, 6G97IO, 1 4 1 9 6 8 , 1 4 1 9 6 9 ,
1 4 * 9 7 0 , 1 4 1 9 7 1 , 86I 4 9 5 , 861 496, 394838,

394839, 5 5 0 1 5 8 , 555869, 5 1 29 29 , 786668,
5 38 9 4 1 , 3 8 5 1 1 6 , 507342 , 63 47*9 , 456770 ,
468893, 468897, 668260, 689273 , 558008,
5 5 1 6 0 8 , 2 9 8 3 1 1 , 3 3 0 1 1 ° , 382286, 2 38 6 3 2 ,
588999, 22S505 , 156409, 47 5 803 , 4 9 7 9 7 6 ,
5 58802, 5 58804, 3 4 1 4 1 6 , 3 4 *4 *7 , 1 3 6 0 3 4 ,
1 3 3 1 6 4 , 68485, 2 0 1 2 5 , 5 3 9 8 * 3 , 588997,
58S998, 244925 , 2 5 7 5 * 3 , 2 6 1 3 1 2 , 2 6 8 1 6 5 ,
269876, 269879, 269882, 2 72 5 70 , 3 * ° 574 ,
3 3 * 2 7 8 , 2 40601 , 2 40725 , 2 4 ° 7 5 5 , 240765 ,
240774, 2 4 0 7 7 5 , 2 4 08 1 4 , 240857, 2 4 2 3 9 7 >
242398, 68476, 68477, 68481 , 68483,
68484, 68487, 68491, 68499, 68500, 852866.

Sąd Grodzki, Oddział I. 6998
Tarnów , dnia 2 lipca 1929 r.
Nc. I. 748/29. Umorzenie weksla. Na 

wniosek Ignacego Halperna kupca w K rako­
wie Grodzka 58 zarządza się postępowanie ce­
lem umorzenia weksla, który miał zaginąć i 
wzywa się posiadacza tego weksla aby do dni 
60 licząc od dnia płatności tj. do dnia 15 lu­
tego 1930 przedłożył temu sądowi. W  prze­
ciwnym  razie po upływie tego terminu uznał­
by Sąd weksel ten za um orzony i bez znacze­
nia. Weksel jest wystawiony przez Celinę Ko- 
hane w Tarnowie na 100 zł., płatny 15 gru­
dnia 1929 r. 6996

Sąd grodzki.
Tarnów , dnia 15 lipca 1929 r.
Nc. V . 34/29/2. Uchwala. Na wniosek 

Izaka W iedhopfa kupca we Lwowie ul. Szpi­
talna 10 z dnia 5 sierpnia 1929 1. cz. Nc. V. 
34/29 wdraża się postępowanie celem uznania 
weksla o treści Podwoloczyska dnia 29 kwie­
tnia 1928 dnia 29 lipca 1928 zapłacę na zlece­
nie Salamona Rechla sumę ośmdziesiąt pięć 
złotych Lea Spieler w Podwoloczyskach a tergo 
Salamon Rechel, Izak- W iedhopf za umożony. 
W zywa się przeto posiadacza tego weksla, by 
weksel ten w ciągu dni 60 od dnia niniejszego 
ogłoszenia tut. Sądowi okazał, gdyż w prze­
ciwnym razie po upływie tego terminu po­
wyższy weksel uznany Zostanie za umorzony.

Sąd grodzki, Oddział V. 7004
Podwoloczyska, dnia 27 maja 1929.

K U R A T E L E .
P. 81/29. Michała Petroczkę kowala w Ba­

ligrodzie całkowicie ubezwłasnowolniono z po­
wodu nadużycia alkoholu. Kuratorem  jego u- 
stanowiono Stanisława Petroczkę kowala w 
Baligrodzie. 7 0 1 4

Sąd grodzki.
Baligród,, 12 lipca 1929.

r L I C Y T A C J E .
E. 9151/28. Edykt licytacyjny. Dnia 3 

października 1929 godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja całej re­
alności oszacowanej na 3278 zł. 88 gr. N ajniż­
sza oferta wynosi 2186 zł. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 7008

Sąd grodzki.
Sambor, 6 sierpnia 1929.

Nc. V III. 115/29. Ogłoszenie. N a wniosek 
Towarzystwa handlowego i zaliczkowego w 
likwidacji Spółka z ograniczoną odpow iedział 
nością w Sokalu odbędzie się dnia 8 paździer­

nika 1929 o godzinie 10 rano w Sokalu, w lo- i 
kalu tegoż Tow arzystw a publiczna licytacja 
pretensji wątpliwych i weksli opiewających na 
różne kw oty w koronach austrjackich i zło­
tych po koniec roku 1927 wykazanych w p o­
zostałych uległych zniszczeniu wskutek dzia­
łań wojennych zapiskach tegoż Towarzystwa, 
tudzież starej żelaznej kasy. Spis pretensji 
wekslowych można oglądać w biurze pow yż­
szego Tow arzystw a codziennie od 9— 12 go­
dziny przedpołudniem. Tow arzystw o nie bie­
rze odpowiedzialności za ściągalność pow yż­
szych pretensji. 6994

Sąd grodzki, Oddział V III.
Sokal, dnia 28 sierpnia 1929.
Eugenjusz Kowalski, notarjusz jako kom i­

sarz sądowy.
E. 907/29. Edykt. Dnia 19 września 1929 

o godz. 9 odbędzie się licytacja realności ob­
jętej whl. 2055 gm. Blotnia w tut, Sądzie w 
biurze N r. 10. W artość szacunkowa wynosi 
590 zł., najniższa oferta 450 zł. W arunki licy­
tacyjne można oglądać w Sądzie. Prawa uni­
cestwiające licytację należy zgłosić przed ter­
minem licytacyjnym  pod rygorem  utraty.

Sąd Grodzki, Oddział V . 7005
Przemyślany, 10 lipca 1929.
E. 2 11/29 . Edykt licytacyjny. Dnia 17 

września 1929 o godzinie 10 odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja 3/32 
części realności whl. 274, oraz 3/16 części re­
alności whl. 282 zag. ks. gr. gm. Jodlów ka tu- 
chowska. Wartość szacunkowa tych realności 
1546 zl. 68 gr. Najniższa oferta 10 31 zl. 12  gr. 
W arunki licytacyjne, protokół oszacowania i 
inne dokumenta przejrzeć można w sekretar- 
jacie sądowym N r. 8. 6997

Sąd grodzki, Oddział II.
Tarnów , 24 lipca 1929.
E. 1880/29. Edykt licytacyjny. Dnia 24 

września 1929 o godz. 1 1  w biurze N r. 2.0 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
1257  N . gm. Toporowce składającej się z po­
łow y pgr. 136/2 o wartości szacunkowej 1001 
zł. 50 gr. Najniższa oferta wynosi 751 zl. 12 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 7013 

Sąd grodzki, Oddział IV .
Horodenka, dnia 16 sierpnia 1929.
E. 4465/28. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

września 1929 o godz. 9 w biurze N r. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
4916 gm. Horodenka składającej się z 15/24 
części pb. 99 z 2 domami i drewutnią o w ar­
tości szacunkowej 25.306 zl. 20 gr. Najniższa 
oferta wynosi 12.653 10 gr -> poniżej której
sprzedaż nie nastąpi. 7012

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 14 sierpnia 1929.

E. 612/29/10. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Marji Dreksler i tow. w Babilonie N ow ym  
odbędzie się w tut. Sądzie na dzień 9 paź­
dziernika 1929 g. 9 N r. 13 licytacja realności 
whl. 724 ks. gr. Wołoska wieś, składającej się 
z domu mieszkalnego, oficyn, ogrodu, studni 
32 drzew owocowych ocenionej na 9.841 zl. 
50 gr. 7009

Sąd grodzki, Oddział III.
Bolcchów, dnia 24 sierpnia 1929.

E. 89/29/11. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Erny Kesselman w Przemyślu odbędzie się 
dnia 7 października 1929 o godzinie 10 rano 
w biurze tutejszego Sądu N r. 7 — na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych — 
licytacja realności objętej whl. 180 gm. U- 
strzyki dolne. W artość szacunkowa 9.574 zł. 
38 gr. Najniższa oferta 4.788 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. / 7010 

Sąd grodzki, Oddział IV .
U strzyki, dnia 17  sierpnia 1929.

RO ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
C. II. 481/29. Edykt. Przeciw Bankowi 

„K red yt Polski" w Warszawie, Oddział w 
Krakowie wzgl. „K red yt Polski" Bank A k ­
cyjny Spółka akcyjna Oddział w Krakowie 
ktorego firma w Krakowie nie jest notowaną 
wniesionym został do Sądu grodzkiego w N o ­
wym Sączu przez Marję z Olszewskich Fliso- 
wą wlaśc. realności w N ow ym  Sączu pozew 
o uznanie pretensji w kwocie 5.000 zł. za 
zgasłą. Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audjencja na dzień 24 września 1929 
godz. 1 1  w tut. Sądzie Sala rozpraw N r. 80. 
Celem strzeżenia praw Banku „K red yt Polski" 
w Warszawie Oddział w Krakowie względnie 
„K red yt Polski" Bank A_kcyjny spółka akcyj­
na Oddział w Krakowie ustanawia się Pana 
dra Józefa Łodygowskiego adwokata w N o ­
wym Sączu kuratorem. 7001

Sąd grodzki, Oddział II.
N ow y Sącz, dnia 16 sierpnia 1929.

C. 164/29. Edykt. Przeciw W ładysławowi 
Lisowskiemu i Magdalenie z Jaworskich Mią- 
skowej z Niegowici nieznanym z pobytu wnie­
sionym został pozew w Sądzie grodzkim w 
Niepołomicach o zniesienie współwłasności re­
alności whl. 5, 102, 1 15  gm. kat. Niegowić. 
N a pozew ten wyznaczono rozprawę na 5 
września 1929 godz. 9. Celem strzeżenia praw 
pozwanych Ustanowiono Benedykta Lisowskie­
go w Niegowici kuratorem na koszt i niebez­
pieczeństwo pozwanych, dopóki pozwani w 
Sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. 7006

Sąd grodzki, Oddział II.
Niepołomice, dnia 31 lipca 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM A RŁEGO .
T . 487/25. Dobry Gancw urodź, w Pra- 

dykach po w. Kołom yja powołany w 19 16  do 
b. armji austr. węg. zaginął jako uczestnik woj 
ny światowej. T . 76/28. Mikołaj Cycak syn 
Michała i Anny, urodź. 31 marca 1869 w Hań- 
kowcach, pow. Śniatyn w 19 14  wzięty na pod- 
wodę do b. armii austr. węg. jako uczestnik 
wojny światowej zaginął na wojnie. T . 265,28. 
Hnat Gregorijczuk syn H rycia urodź. 5 lute­
go 1887 w W idynowie pow. Śniatyn, powoła­
ny w 19 14  do b. armji austr. węg., jako ucze­
stnik wojny światowej zaginął na wojnie. T . 
374/2S. Mikołaj Chalamandro smi Wasyla i 
Eudokji z N ikiczoraków  urodź. 18 lipca 1882 
w Rożnowie pow. Kosów. T . 458/28. Piotr 
Szatruk syn Iwana i Heleny urodź. 9 lipca 
1873 w Riczcc pow. Kosów. T . 459/28. Semen 
(Simeon) Spulnickyj syn Harasyma i Anny 
Pidlatejczuk urodź, w Chomczynie pow. Ko-, 
sów. T . 463/28. Stefan N ajkołyk syn H rycia 
i Anny ze Skrypnyków  urodź. 31 grudnia 1 S87 
w Toporowcach pow. Śniatyn. T . 23/24. Ilko 
(Georgius) Dziubej syn Ilka i Paraszki, urodź.
29 kwietnia 1S90 w Moskalówcc pow. Kosów.
T . 37/29. Paweł Krascski syn Wasyla i Ahafji 
z Czuczków, urodź 13 maja 1887 w P.ożnowie 
pow. Kosów. T . 43/29. Mikołaj Bojcan syn 
Aleksandra i Barbary z Pańkowów urodź. 29 
kwietnia 1889 w Siekierczynie pow. Horoden­
ka. T. 47/29. Mikołaj Baszczuk syn Pawła i 
Heleny urodź. 13 grudnia iS 88 w Jasieniowic 
polnym pow. Horodenka. T . 57/29. H ryć Ma- 
kohin syn Semena i Anny Szcwczuk, urodź.
9 sierpnia 1885 w d e jo w ie  Korolówce pow. 
Śniatyn. T . 71/29. Michał Andruchowycz syn 
M ykiety i Tetjany Rakowieckich urodź. 14 
listopada 18S7 w Niezwiskach pow. Horoden­
ka. T . 76/29. Ju ry j (Georgius) Tkaczuk syn 
Tomasza i Paraski Szurgaluk urodź. 29 marca 
1886 w Wcrbiążu niżnym pow. Kołom yja. T. 
97/29. Michał H ryckiw  syn Iwana i Marji z 
Halczuków urodź. 26 października 1S83 w 
Szeparowcach pow. Kołom yja. T . 100/29. Iwan 
Jakoweńczuk syn Andrzeja i Anny z Mazu- 
raków urodź. 26 czerwca 1875 w Utoropach 
pow. Peczeniżyn. W yż wymienieni jako u- 
czestnicy wojny światowej od czasu powołania i 
do b. armji austro-węgierskiej nie dają o sobie

znaku życia. W zywa się o udzielenie o nich 
wiadomości tut. Sądowi okręgowemu. 7007, 

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Kołom yja, dnia 21 sierpnia 1929.
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ZM IANA NAZW ISK. 

O G ŁO SZEN IE.
Błażej D  j a b e 1 e c, syn Tomasza 

i Heleny, urodzony u  czerwca 1923 
r. we wsi Jasień, pow. Brzesko, W oje­
w ództwa krakowskiego, zamieszkały 
w  Turcu, pow. Nieśwież, W ojew ódz­
twa N ow ogródek, wniósł prośbę o ze­
zwolenie na zmianę nazwiska rodowe­
go na »Szydłowski, wzgl. Przygocki, 
Fiałkowski, Malinowski.

U rząd W ojewódzki w  N ow ogród­
ku podaje powyższą prośbę do pow ­
szechnej wiadomości z nadmienieniem, 
że w  myśl art. 4 ustawy z 4 paździer­
nika 1 9 1 9  r. Dz. U . N r. S8/478, wolno 
przeciw jej uwzględnieniu wnieść do 
Urzędu W ojewódzkiego w  N ow ogród­
ku w  ciągu 90 dni po dniu ogłoszenia 
sprzeciw, dołączając do niego swoją 
m etrykę lub inne dowody, w ykazują­
ce prawo jego do używania nazwiska, 
o które chodzi. 7002

N aw ogródek w  sierpniu 1929.

Za W ojewodę:

(—) W . Żdzarski, 
w  z. N aczelnika W ydziału.

Z G U BIO N E D O K U M EN TA .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę woj­

skową, wystawioną przez P. K. U. Czort- 
ków na nazwisko Jarosława Jerzego Korda- 
siewicza. 6995

W e Lv
L. 22 29.

31 sierpn ia 1929 r.

O G Ł O S Z E N IE .
W ydział Sp ó łk i w odnej d la  regu lac ji rzeki Peltw i z a p ra sz a  interesow anych do w nie­

sien ia o fert na wjdeonać się  m ające  roboty  dla odtw orzen ia k atastru  konkurencyjnego 
w obręb ie 35 gm in i 22 obszarów  dw orskich  w zdłuż regu lac ji Peltw i w czterech  pow ia­
tach  a  to :  lw ow skim , przem yślańskim , kam ioneckim  i zioczow skim  położonych.

R ob oty  w ykonać się m ające  s ą  n astęp u jące  :
1- U zgodnien ie stan u  na istn iejących  m apach  k atastraln ych  w obręb ie  o k ręgu  kon­

k uren cy jn ego .
2. W yciągnięcie z odnośnych U rzędów  obecnych właścicieli parcel (ok o ło  3 0 .000  parcel) 

w raz z podaniem  upraw y, pow ierzchni parce l, rozdziału  na k a te g o r je  w edle projektu  
regu lac ji Peltw i na drukach  dostarczon ych  przez Sp ó łk ę .

3. W yżej w ym agany k a ta s te r  konkurencyjny m a być wykonany w 2 egzem plarzach . 
O ferty  m ożna w nosić na catą  robotę  lub też  częściow o w odnośnych  pow iatach

położonych.
N ałeży to ść  w ypłacaną będzie  po  w ykonaniu robót na k tóre w niesiona zostan ie  o ferta  

częściow o lub też w całośc i. Tytu łem  kaucji zatrzym an ą zostan ie 2 0 %  należnej sum y aż 
do czasu  zatw ierdzenia w ykonanych ro b ó t przez odn ośn e w ładze.

Term in sk ład an ia  o fert upływ a w dniu 15 w rześnia 1929 r.
O ferty  należy  sk ła d a ć  w biurze W ydziału Spó łk i we Lw ow ie przy ul. K op ern ika  20 II! p. 

W ydział S p ó łk i w o d n e j d la  r e g u la c ji  P ełtw i.

POWSZECHNE DOMY S KŁADOWE Sp. Akc.
LWÓW 15. — BŁONIA JANOWSKIE. 

ZAPR O SZEN IE DO SU B SK R Y P C JI.
N a mocy uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej PO ­
W SZ EC H N E D O M Y  SK ŁA D O W E we Lwowie z dnia 28 czerwca 1929 roku, jak 
też w ślad zgłoszenia powyższej uchwały do rejestru Sądu okręgowego jako handlo­

wego we Lwowie dnia 13  V III 1929 r. ogłaszamy niniejszem

S U B SK R Y P C JĘ  N A  A K C JE  IV-tej EM ISJI
na następujących warunkach:

1. Dotychczasowy kapitał akcyjny, składający się z 13.000 sztuk akcji na oka­
ziciela i wynoszący zl. 325.000.— podwyższa się o dalszych 6.500 sztuk na okaziciela, 
wartości nominalnej zl. 25.-— każda, t. j. o zł. 162.500.—, łącznie do wysokości zl. 
487.500.—.

2. Prawo poboru nowych akcji przysługuje przedewszystkiem dotychcza­
sowym akcjonarjuszom w stosunku jedna akcja nowa na dwie akcje stare, po cenie 
zl. 25.— za sztukę.

3. Zgłoszenie prawa poboru, tudzież zapisy z wolnej subskrypcji winne być 
uskutecznione w czasie od dnia 19-go sierpnia do 30-go września 1929 r. włącznie, 
pod rygorem utraty przysługującego prawa.

4. Przy zgłoszeniu prawa poboru winni akcjonarjusze przedłożyć stare akcje, 
celem uwidocznienia na nich wykonania prawa noboru.

5. Akcje nowej emisji zrównane będą w prawach i korzyściach z akcjami emisji 
dawnych i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia określonego przez Radę Zawia- 
dowczą.

6. Akcje nierozebrane przez dawnych akcjonarjuszow przydzieli Rada Zawiado- 
wcza Spółki według własnego uznania.

7. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółki Akc. Powszechne Dom y Składowe, 
Lwów 15. W płaty należy wnosić na rachunek nowej emisji Powszechnych Domów 
Składowych w Banku Gospodarstwa Krajow ego, Oddział we Lwowie. 6483

P O W SZEC H N E D O M Y SK ŁA D O W E 
Spółka akcyjna we Lwowie.

™   - 1    "  —

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny. 4 łamowej w nadesłanem
i nekrologji 40 gT.J w kromce, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za; słowo 10 gr» jM robne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł.. tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.
    -      ■ ■ ■ ■ ■■ -  -----------------

> Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. N a leiytość pocztowa opłacona ryczałtem-

/


